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Obchód święta majowego
w Warszawie

Wspaniały przebieg manifestacji robotniczej stolicy zakłóciła zbrod­
nicza prowokacja komunistów.—Są zabici i liczni ranni.

proletariat W arszawy przygotowy- 
r a* się w  tym roku do wyjątkowo u- 
c°c2ystego obchodu Święta Robotni- 
j^ego. W czorajszy bowiem Pierwszy 
^ ai był dziesiątym z kolei od czasu 
^ 2yskania Niepodległości. To też w  
c Sanizacjach partyjnych, na dzielni- 
ach i w  związkach zawodowych od 
,eregu dni wrzała gorączkowa praca,

Święto Robotnicze wypadło naj­
wspanialej i najokazalej. I zdawało 

że istotnie w szystko pójdzie po 
?yśli organizatorów, bo nawet pogo- 
L? cudowna, ciepła, opromieniona 
.askiem wiosennego słońca, zdawało 

czynnie współdziałała w  uśw iet­
n i ® * 11  wczorajszych obchodów.
.N iestety, jak to już niejednokrot­
na zdarzyło się w ostatnich latach,
CZorajszy obchód Święta Robotni­

c o  nie był wolny od tragicznych 
°itientów. Znowu na ulicach War- 

*aWy polała się krew robotnicza i 
*Uowu stało się to za sprawą tej gan- 
°rcny, która toczy organizm klasy 
Robotniczej, a której na imię komu- 
^ ttn .
p a m ię t a  W arszawa, jak to w pierw- 
*ych latach Niepodległości pochody 
asze były napastowane przez grupy 

Pałkarzy iaszystowskich i korporan- 
,°*y. Od kilku lat faszyści w  dniu 
"ięta  Robotniczego nie dają znaku 

jłjcia, a pozwalają się wyręczyć przez 
c® bratnie dusze —  komunistów, 

ulało tym sprzedawczykom i nep-
^ u o m  swojskiego chowu, iż przez 

. r9gły rok. prowadzą ku zadowole- 
. 1,1 fabrykantów niecną robotę rozbi- 
. uia frontu robotniczego. Mało im, 
e łajdacką swą robotą podkopują 
Utorytet organizacji robotniczych, 
* odbierają robotnikom wiarę we 

^ as*»e siły, że demoralizują ich de- 
agogją, kłamstwem i oszczerstwami, 
l0tanemi na socjalizm i klasowy 

j  ®h zawodowy, który usiłują rozsa- 
1 2*ć swemi moskiewskiemi jaczej-
*ami.
r .Ąle nawet w  dniu 1 Maja, w dniu, 

°ry powinien być symbolem soli- 
varUości i jedności robotniczej, pro- 

°kacjami swemi doprowadzają do 
Sce® gorszących, i tragicznych, do 
j eu> które rumieńce wstydu wywo- 
h IĄ na twarzy każdego uświadomio­
n o  robotnika.
t Komuniści obrali taktykę wdzie- 
c.nia się przemocą do szeregów so- 
^If yoznyoh * „opanowania" pocho-
v socjalistycznego. To się u nich
t *ywa tworzenie „jednolitego fron- 

* Szalbierze ci wiedzą doskonale, 
ą0 ■ P* S. nie da się przez nich „opa- 
jjj ^ ać“, że nie pozwoli najmitom 
Ą?skiewskim rozbić swych szeregów. 
g0e mimo to, a może właśnie dlate­
g o  woku ją oni cynicznie masy so- 
h ‘‘styczne, bezczeszczą Święto Ro- 

CZe" ^  »dy ta judaszowa robota 
;i * awy wyda plon, plon upragniony 
Hj żądany yrzez M oskwę, pachołki 
W° sk ie w s c y podnoszą obłudny 
br Zask o to, że . P. S. nie poszła do­

w o ln ie  pod ich komendę!
Itą ‘knujem y z całej mocy zdradziec- 
icjj aktykę komunistów! Stawiamy 
Cjje .P.°d pręgierz całej klasy robotni- 

1 uczciwej opinji kraiu! Oskar- 
tą komunistów o pohańbienie Świę 
U w  . °t**iczego i przelew krwi robot-

HJj wśród sympatyków komu-
Poę, u Wczorajsze zachowanie się i 
^eb?u°Wanie komunistów w yw ołało  

• ką gorycz i oburzenie.

tło

gorycz
ZBIÓRKA

b0tn° 'kiesiątego obchodu Święta Ro- 
««aw1C2eg° w Niepodległej Polsce War- 
tow a r°botnicza uroczyście się przygo- 
Łyło ^ała. Już w poniedziałek wiadomo 

’ wszystkie wieksze fabryki i

warsztaty pracy staną, że nie wyruszą 
na miasto tramwaje, że w wielu urzędach 
i biurach personel pracowniczy będzie 
bardzo przerzedzony.

Cisza też wczoraj od rana zapanowa­
ła w mieście. Ani jedna syrena, ani je­
den gwizdek fabryczny nie przeszył po­
wietrza. Tylko w paru fabrykach sta­
nęli do pracy gorliwi chadecy, no i wca­
le liczne grupy „najczerwieńszych" ko­
munistów.

W mieście, a osobliwie w dzielnicach 
robotniczych, od rana panował niezwy­
kły ruch i ożywienie. To robotnicy od­
świętnie ubrani z żonami, a często z 
dziećmi, nie spodziewając się prowoka­
cji komunistycznej, ściągali grupami i w 
pojedynkę pod fabryki, do lokali dzielni­
cowych i do siedzib’ związkowych, aby 
stąd już pochodami z orkiestrami i sztan­
darami ściągnąć na miejsce generalnej 
zbiórki — na plac Teatralny.

PIERWSZE NIECNE PRÓBY
Z dźwiękiem i brzękiem, gwarno a ra­

dośnie, z furkocącemi zielenią kwiata­
mi umajonemi sztandarami, przeciągały 
dziesiątki pochodów z dalszych i bliż­
szych dzielnic miasta przed Ratusz.

Warchoły komunistycznie usiłowały 
już po drodze rozbijać nasze pochody. 
Na Pradze, koło teatru Odrodzonego, 
gdzie zbierali się robotnicy z tamtej c- 
kodicy, banda komunistyczna wywołała 
pierwsze zamieszanie. Szybko jednak 
milicja nasza odepchnęła atakujących.

Na ul. Chłodnej, koło lokalu dzielni­
cy Jerozolimskiej, druga grupa wyrost­
ków komunistycznych usiłowała powtó 
rzyć próbę wdarcia się w szeregi PPS. 
Powstrzymana i rozproszona nie zdoła­
ła już zakłócić spokojnego pochodu na­
szych towarzyszów na pl. Teatralny.

Tak samo przy ul. Młynarskiej komu­
niści manewrowali, chcąc za wszelką 
oenę wedrzeć się w szeregi pochodu, 
leaz i tym razem nie pomogła im plano­
wo obmyślana organizacja awantury.

Te wszystkie próby zdradzały zgóry 
zbrodnicze zamysły prowodyrów komu­
nistycznych, którzy dopiero na wiecu 
na pl. Teatralnym pokazali, do czego są 
zdolni.

NA PLACU TEATRALNYM
O godz. 10 plac Teatralny przedsta­

wiał jedno morze głów, nad któremi ło­
potały dziesiątki czerwonych sztandarów

Organizacje P. P. S. zajęły cały plac 
wzdłuż linji tramwajowej przed Magi­
stratem, pałacem Blanka oraz sięgając 
głęboko z jednej strony w ulicę Nowo- 
Senatorską, z drugiej strony w ul. Sena­
torską aż do Miodowej.

Część placu przed Ratuszem ku wylo­
towi ulicy Bielańskiej zajęły organizacje 
i związki, skupiające się pod sztandara­
mi „Bundu**. Południową stronę placu, 
przed gmachem Opery zajęli komuniści, 
oddzieleni od P. P. S. silnym kordonem 
naszej milicji.

Ciżba na placu była tak wielka, że 
tylko z wielkim trudem można było prze­
cisnąć się z jednej strony na drugą.

WIELKIE WIECE
Punktualnie z wybiciem godz. pół do 

jedenastej zaczął się wielki wiec 1-Ma- 
jowy. Z czterech trybun ustawionych w 
różnych punktach placu przemawiali 
tow. tow.: Prezes Rady Miejskiej Jaw o­
rowski, wiceprezydent Szpotański, pos. 
Kuryłowicz, pos. Praussowa, radni Pi- 
łacki, Fidzióski, Łenga, Gruszko oraz 
tow. tow. Morawski, Kowalew, M arty- 
nowicz, St. Celejewski, Dąbrowski, De- 
wadzki, Romanowski, ZacharsJct, G ar­
licki, Paw lik i Zienc.

Wszyscy mówcy podnosili znaczenie 
Święta Majowego oraz uzasadniali hasła 
wysunięte przez P. P. S. na tegoroczne 
Święto. Odczytane rezolucje przyjęte zo­
stały gromkiemi okrzykami niezliczo­

nych tłumów na cześć P. P. S. i Święta 
Majowego.

PROWOKACYJNY SYGNAŁ
Romuniści uplanowali sobie wido­

cznie przejść do ul. Nowosenator- 
skiej, gdyż przez cały czas wiecu po­
suwali się stale ku tej ulicy, napie­
rając całą masą w kierunku jednej z 
naszych trybun, ustawionej na tej 
drodze. M ówcy komunistyczni prze­
mawiali niezwykle podburzająco. W 
pewnym momencie w  odpowiedzi na 
okrzyk pos. W arskiego, pod filarami 
wzniosły się groźnie w górę komuni­
styczne pałki, zdradzając świetne 
przygotowanie bojówki komunistycz­
nej. Za chwilę pałki się skryły, jednak 
czuć było, że dążą zdecydowanie do 
rozlewu krwi.

Inny jeszcze dowód zgóry ukarto- 
wanego, morderczego planu, to fakt, 
że komuniści ściągnęli na ten dzień 
najbardziej zaciekłych i sfanatyzowa- 
nych swych zbirów z okolic podmiej­
skich, z Pruszkowa, Żyrardowa, Bło­
nia i inn., nie ufając widocznie „bojo- 
wości" warszawskich swych agen­
tów.

Gdy czołow e grupy naszej demon­
stracji zaczęły ustawiać się w ulicy 
Senatorskiej, szykując się do pochodu, 
komuniści postanowili uderzyć całą 
siłą na tę  grupę P. P. S., która stała 
im na drodze. W ten sposób mieli się 
znaleźć przed naszym pochodem.

Ze zbitej masy podnieconych przez 
W arskiego, Sypułę i innych prowody­
rów —  padły strzały na naszą trybu­
nę, na której przemawiał jeden z 
mówców. Na szczęście, ow e trzy 
strzały nie trafiły go. Trybuna tylko 
ucierpiała trochę, posypały się z niej 
drzazgi. Puścili też w ruch kije.

S A L W A  I A T A K  
KOMUNISTYCZNY

Na to hasło rozległa się salwa z 
otoczenia komunistycznego mówcy, 
nie bacząc na oddzielające ich jesz­
cze od P. P. S. szeregi własnych zw o­
lenników, i tłum ich rzucił się na­
przód na szeregi P. P. S.

Jednocześnie jednak w tyle komu­
nistycznej grupy wszczął się popłoch. 
To jakaś zapóźniona gromadka Zw. 
M łodzieży Komunistycznej usiłowała 
przedrzeć się pod filary Opery przez 
szeregi milicji P, P- S., rozciągnięte 
od ulic Senatorskiej i Bielańskiej.

Masy, zgromadzone pod naszemi 
sztandarami, zawrzały oburzeniem na 
ten zbrodniczy, bratobójczy zamach. 
Impet komunistów zepchnął je po­
czątkowo trochę w kierunku Ratusza, 
natychmiast jednak milicja P. P. S. 
zorganizowała odpór.

W tedy to, jakiś robotnik charak­
terystycznie określił nasłaną zgraję. 
Okrzyk jego: „Precz z moskiewskimi 
faszystami'* podchwycili otaczający.

Komuniści rozpryśli się, część w e­
dług pierwotnych zamierzeń przeda­
rła się na Nowosenatorską, strzelając 
i bijąc po drodze bez rozróżnienia, 
wszystkich kto im wpadł pod rękę. 
Część, ogarnięta paniką, zm ieszała się 
z szeregami P. P. S„ chroniąc się tam 
przed swymi kompanami, sprowadzo­
nymi z poza miasta. Reszta runęła w  
W ierzbową i Senatorską. W raz z u- 
godzonymi od strzałów, padali też na 
ziemię i zdrowi, aby uniknąć śmierci. 
W szystko to trwało zaledwie kilka 
minut.

TRUPY I RANNI
Krwawy posiew Warskich i Sypu- 

łów wydał jednak przerażające owo­
ce. Plac pod filarami opustoszał, zo­
stało jednak na nim bez ruchu kilka 
postaci, ległych od strzałów i pałek  
moskiewskich prowokatorów.

Pobity został m. inn. pos. Warski, 
który stał w  środku grupy komuni­
stycznej.

W czasie walk na laski i strzela­
niny zostało poszwankowanych i po­
ranionych wielu członków P. P. S. 
M iędzy innymi jest ciężko poszwan- 
kowana i ranna w prawą rękę kwe- 
starka P. P. S. tow. S., również o- 
trzymano informację z dzielnic, że 
są ciężko ranni dwaj członkowie P. 
P. S., z których jeden ma w ystrze­
lone oko, drugi zaś otrzymał ciężką 
ranę w brzuch, nazwiska ich nara- 
zie ustalić się nie dało. Pozatem do 
lokalu Okręgowego Komitetu Robot­
niczego P. P. S. oraz do lokalów  
dzielnicowych zgłosiło się wielu  
członków z ranami tłuczonemi lżej- 
szemi i cięższemi.

Sztandar dzielnicy P. P. S. Ochota 
wielokrotnie porozdzierały kule re­
wolwerowe,

SZfRŻA POLICJI KONNEJ
W tejże chwili zjawiła się policja, 

ukryta w bramach i sąsiednich uli­
cach. Szarża konnej policji na tłum  
od ulicy Senatorskiej do reszty rozbi­
ła pierzchających komunistów.

PANIKA
Manifestacja P. P. S. w tym czasie 

szybko i sprawnie przesuwała się na 
ul. Senatorską. Oszalałe ze strachu 
gromady komunistów spychały jej 
części gwałtownie ku gmachowi Ma­
gistratu, tak, że w pewnej chwili 
ogrodzenia skwerów runęły w tern 
miejscu.

Również w  cukierni na rogu ul. Se­
natorskiej i pl. Teatralnego wypchnię­
to szyby pod naporem chroniących 
się przed strzałami ludzi.

Druga, końcowa część naszej ma­
nifestacji przechodziła już przez plac 
we wzorowym porządku, ochraniana 
mężnie przez milicję.

POCHÓD P . P . S .
Pochód P. P. S. ruszył z Senator­

skiej w  największym porządku. I już 
przez całą drogę, dzięki sprawności 
milicji P. P. S. nie doszło do naj­
mniejszego zakłócenia spokoju aż do 
rozwiązania manifestacji.

Jak corocznie pochód przeszedł 
Miodową, Krak.-Przemieściem, No­
wym Światem, Alejami Ujazdowskie- 
mi, Nowowiejską, Marszałkowską, Al, 
Jerozolimskiemi, pod lokal W arszaw­
skiego Okręgowego Komitetu Robot­
niczego.

Proletariat warszawski zgromadził 
się pod sztandarami socjalistycznemi 
tłumnie, dość powiedzieć, że przed 
stojącym w miejscu manifestacja 
przeciągała karnie i składnie ponad 
pół godziny. Ogólna liczba uczestni­
ków wynosiła około 35 tysięcy ludzi.

Wśród dźwięków orkiestr fabrycz­
nych, grających pieśni robotnicze, 
podchwytywane przez maszerujące 
masy, rozwinął się długą, szeroką 
wstęgą poprzez zapchane ciekawymi 
ulice.

Na przedzie szedł W arszawski O- 
kręgowy Komitet Robotniczy, a za 
nimi kroczył oddział cyklistów-gazo- 
wników, z rowerami, wśród nich w  
mundurze cyklistów jedna kobieta. 
Dalej ze sztandarami i transparenta­
mi pracownicy gazowni dwuch kół; 
pracownicy miejscy ze Zw. Prac. Inst. 
Użyt. Publ. oddz. II; orkiestra i pra­
cownicy telefonów; robotnicy Państw. 
Fabryki Karabinów; dalej w  grupie 7 
ukwieconych sztandarów W arszaw  
skich Kół M łodzieży T. U. R,, za któ­
rymi szli czerwoni harcerze, malow­
niczo i raźnie prezentując sw e mod­

re koszulki czerwone krawaty; R. 
D. S. „Wola" w piłkarskich kostiu­
mach sportowych i reszta bardzo du­
żej grupy członków Warsz. Org. 
Młodz. T. U. R. Z. N. M. S. (akademi­
cy) również licznie reprezentowani 
ze swym sztandarem; dzielnica „Je­
rozolima"; Zw. M etalowców fabryk 
prywatnych; dzieln. Śródmiejska; 
Kluby kobiet pracujących; dzieln. 
Ochota; robotnicy lotniska; Warsz. 
Wydz. Kobiecy; dozorcy domowi; 
tramwajarze z oddziału ruchu i war­
sztatów; Zw. Spożywców, oddział 
mięsny; piekarze; Zw. W łókienniczy; 
dzieln. Czerniaków; dzieln. Powiśle; 
Stow. b. w ięźniów politycznych; Zw. 
Automobilistów; dzieln. Mokotów; 
orkiestra i pracownicy teatralni; dz. 
Starówka; dz. Praga; dz. Grochów; 
robotnicy fabryki „Perkun"; rob. fa­
bryki „Pocisk"; dz. W ola; robotnicy 
z Centralnych W arsztatów Saper­
skich; z fabr. „Drucianka"; z fabr. 
„Ursus"; orkiestra i robotnicy z fabr. 
„Lilpop"; dz. Powązki; Zw. Tyto-
m owców; pracownicy wodociągów i 
kanalizacji; fabr. Norblina; fabr. Rohn 
i Zieliński; orkiestra kolejarzy i pra­
cownicy kolejowi z warsztatów War- 
szawa-W schodnia, Praga, Nowe-Bró- 
dno, Pelcowizna, W arszawa-Gdań- 
ska, Zw. Chemiczny; pracownicy Kas 
Chorych; dz. Henryków; pracownicy 
Państw, wytwórni aparatów telcgr. 
i telef., Zw. Pocztowców; dz. Mary- 
mont; pracownicy Zbrojowni; stra­
żacy.

Pochód zamykał silny oddział mi­
licji.

Każda grupa niosła swój sztandar, 
niektóre nadto transparenty, ogółem  
w  pochodzie niesiono 62 sztandary i 
około 30 transparentów, na których  
widniały żądania i hasła: „pracy dla 
bezrobotnych"; „przestrzegania 8-go- 
dzinnego dnia pracy"; „niech żyje 
rząd robotniczo-włościański" i t. p.

ZAKOŃCZENIE POCH j OU
Przed lokalem O. K. R., około g. 

1.30 ppoł., demonstracja stanęła i na 
trybunę wstąpił tow. pos. Jaworow­
ski. Mocno napiętnował niesłychane 
bestjalstwo agentów bolszewickich. 
W skazał, iż tylko dzięki rozbiciu ru­
chu robotniczego przez kom unistów  
jeszcze dziś w Polsce niema rządu
robotniczo-włościańskiego. Dziś do­
rzucili do swoich zbrodni dotychcza­
sowych, do klęsk jakie ściągnęli na 
proletariat polski, tak ogromne prze­
stępstwo, że przepełnić musi ono 
miarę cierpliwości robotników, k tó ­
rzy nie mogą dozwolić na dalsze pła­
wienie ich w krwi bratniej, na dalsze 
zbrodnie, inspirowane przez rosyjski' 
bolśzewizm. Ogromną rolę w tej pra­
cy oczyszczenia ruchu robotniczego 
od zwyrodniałych m ętów bolszew ic­
kich musi odegrać i odegra młodzież 
robotnicza.

Huragan oklasków  był odpow ie­
dzią na przemówienie tow. Jaw o­
rowskiego.

Przemawiał jeszcze tow. E. Mo­
rawski, który zgromadzenie rozwią- ' 
zał.

D alszy  ciqg spraivozdania na słr. 
2-ej.

—V  III I n  n, iii n f i ,  m

k o n fe r e n c ja  
m ię d z y d z ie l n ic o w a

WARSZAWSKIEGO O.K.R.P.PS.
odbędzie się dziś o godz. 7-ej w ieczJ  
w lokalu O. K. R. P. P. S. Al. Jero- 
zolimskie 6. W skutek tego wszyst- 
kie partyjne zebrania i posiedzenia 
zostają odwołane.



Uroczysta Akadem ja AKADEMJA MŁODZIEŻY

Doroczna Akademja pierwszomajowa 
odbyła się w ogromnej, w spaniale ude­
korowanej czerwienią sztandarów, sali 
„Colosseum".

Ja k  co roku, rozpoczęła się przy 
dźwiękach „Czerwonego Sztandaru”, 
który  odegrała o rk iestra  gazowników, 
pod batu tą  tow. Wencla.

W imieniu warszawskiego 0 . K. R.
* P. P. S., otw orzył Akademję prezes O. 

K. R., tow. pos. Rajmund Jaworowski:

PRZEMÓWIENIE TOW. JAWOROW­
SKIEGO.

Święto majowe jest dla P. P. S. 
świętem, ściśle związanem z historją na­
szego ruchu: łączy się ono z niezliczo­
ną ilością długoletnich ciężkich walk; z 
nazwiskami wybitnych wodzów naszej 
partji, z wysiłkiem całego starego po­
kolenia rewolucjonistów polskich, z k tó ­
rych dziś jeszcze wielu znajduje się w 
naszych szeregach.

Ci starzy towarzysze mogliby opo­
wiedzieć o w alkach i przeżyciach, o da­
wnych dem onstracjach pierwszomajo­
wych, k tóre stw arzają legendę partji i 
podwaliny jej historji.

Pochód pierwszomajowy—to manifest a 
cja o prawo dobrobytu dla mas pracują­
cych, o urzeczywistniene Prawdy i So­
cjalizmu. I gdy ta& kroczymy ulicami 
Wars7»'vv, mamy pełne poczucie, że z 
nami idzie cała pertja ze swoją wielką, 
potężną i świętą historją.

Gdyby tak wezwać do apelu tych 
wszystkich bojowców naszych, którzy 
już nie żyją, a którzy, jak legendarne 
duchy, znajdują się zawsze wśród nas — 
wezwalibyśmy Mireckiego i Okrzeję, 
Ba ja-Jędrzejewskiego, Sulkiewicza, Ba­
rona, Szulmana, Jodkę, Perlą i wielu 
innych, a przedewszystkiem legjon 
Nieznanych Bojowników o Socja­
lizm! W szystkie państw a budują groby 
dla nieznanego żołnierza. My przysięg­
nijmy sobie w dzień św ięta majowego, 
że nietylko pamięć przywódców naszych 
czcić będziemy rzeźbami i marmurami, 
ale również — stworzymy grób niezna­

n eg o  żołnierza walki o socjalizm, grób 
Nieznanego Bojowca.

(Na wezwanie mówcy, zgromadzenie 
oddaje hołd przez powstanie Nieznane­
mu Żołnierzowi Rewolucji).

Tak, jak dobrymi prorokami okaza­
liśmy się, wierząc w niepodległość i w  
zjednoczenie 3 zaborów Polski, tak sa­
mo wierzymy w urzeczywistnienie So­
cjalizmu. Bez Socjalizmu świat zadusił­
by się własną nieprawością.

Mówiąc o spełnionych proroctw ach, 
mówca wspomina, że spełniło się np. 
życzenie wypowiedziane na olbrzymim 

'w iecu robotników  warszawskich w Cyr­
ku, aby tow. Daszyński został M arszał­
kiem Sejmu. (W tym momencie zgroma­
dzeni urządzają gorącą owację na cześć 
tow. Daszyńskiego),

Gdyby nie ciemnota części mas robot­
niczych, nie byłaby możliwa dzisiejsza 
prowokacja komunistyczna na placu 
Teatralnym. Musimy wymieść z pośród 
szeregów robotniczych komunizm, za­
nieczyszczający najbardziej Izbę robot­
niczą.

Walka o Socjalizm — to nie tylko 
walka o kawałek chleba i o podniesienie 
zarobków, to nie tylko dążenie do znie­
sienia kapitalizmu; — jest to również 
walka o zniesienie ciemnoty i podziału 
ludzi na inteligentów i analfabetów, 
walka o kulturę dla całego narodu (o- 
klaski).

WYBÓR PREZYDJUM.
Na przewodniczącą Akademji zapro­

szona została tow. pos. Praussowa; do 
prezydjum—tow. tow. Kowalski, E. Dą­
browski, ławnik Piłacki, Preis, W ilko­
wa.

CZĘŚĆ ARTYSTYCZNA.
Następnie rozpoczęła się wspaniała 

część artystyczna, w której wzięli udział 
artystk i i artyści Opery warszawskiej. 
P. Ignacy Dygas — jak co roku — za­
chwycił słuchaczy swoją „M arsyljanką”. 
P. Marja Mokrzycka odśpiew ała pięk­
nie: „Skowroneczck śpiewa" Noskow­
skiego i „Jasiek z pod Sącza"; p. Adam 
Dobosz — arję z opery „H rabina"; p. 
Eugenjusz Mossakowski — prolog z o- 
pery „Pajace"; p. Maurycy Janowski — 
„Otwórz Janku" Niewiadomskiego. A- 
kompanjował dyr. Jerzy Sillich. N astęp­
nie chór Gazowników, pod dyrekcją 
tow. Kazimierza Jezierskiego, wykonał 
szereg pieśni: „Hasło", „Sztandary pol­
skie w Kremlu 1 Lachmana: „M arsz so­
cjaldemokratów", „Dwie dole" Lachma­
na.

O godz. 8 wieczorem odbyła się w 
sali Z. Z. K. przy ul. Czerwonego Krzy­
ża wieczornica urządzona przez T U R  
i Z. Z. K.

Po odegraniu przez orkiestrę Z. Z. K. 
„Czerwonego Sztandaru" sen. tow. Kop­
ciński wygłosił słowo wstępne, poczem 
ork iestra  Z. Z. K„ chór Z. Z. K., wiolon­
czelista p. Janiszewski, artystka p. H e­
lena Buczyńska oraz artysta  p. Henryk i

Wykonawców części artystycznej 
przyjmowano owacyjnie, prosząc o bisy 
i dziękując za uświetnienie uroczystoś­
ci.
OWACJA DLA TOW. DASZYŃSKIE­

GO.
W czasie występów artystów, wszedł 

na salę tow. Ignacy Daszyński. Powita­
ła go burza długo niemilknących oklas­
ków i okrzyków: „Niech żyje Marszałek 
Daszyński"! „Cześć tow. Daszyńskie- 
mu“l
PRZEMÓWIENIE TOW. PRAUSSO- 

WEJ.
Następnie zabrała głos tow. pos. Zofja 

Praussowa.
Trzydzieści dziewięć lat obchodzi 

klasa robotnicza Święto Majowe, mani­
festując wolę walki o najwyższe ideały 
ludzkości, o braterstwo ludów, o zniesie­
nie ucisku i krzywdy, a także — o speł­
nienie aktualnych żądań, które są eta­
pami w walce o najwyższe dobro.

A w alka ta  miała różne okresy. Nie 
odrazu mogliśmy wyjść 1 maja na ulicę 
w świetle dnia, z czerwonemi sztanda­
rami.

Co roku jeszcze, poza tą  częścią klasy 
robotniczej, k tóra  idzie świadoma w na­
szych szeregach, są maruderzy, którzy 
się nie przyłączają, ale co roku marude­
rów tych jest mniej, a uświadomionych 
robotników więcej.

HOŁD DLA TOW. LIMANOWSKIEGO
Mówczyni charakteryzuje w kilku 

słowach, jak dalece życie klasy robotni­
czej zmieniło się jednak przez te  trzy­
dzieści kilka lat; od czasu, gdy niezna­
ne były jakiekolwiek ustaw y ochronne 
pracy, nie mówiąc już o wolności poli­
tycznej, gdy robotnicy pracow ali po 
12 — 16 godzin na dobę, gdy dzieci za­
trudniano od najmłodszych la t w kopal­
niach i fabrykach. Teraz to wszystko u- 
legło zmianie — przez obchody pierw­
szomajowe, przez te wszystkie uroczy­
stości robotnicze, na których ujawniona 
zostaje wola klasy robotniczej; na któ­
rych mocnym głosem domaga się ona 
innego życia, zrównania w prawach, 
zniesienia wyzysku.

Mówiąc o Zjeździe paryskim, na k tó ­
rym postanowione zostało Święto 1 ma­
ja, tow. Praussowa zaznacza, iż jednym 
z przewodniczących tego Zjazdu był 
tow. senator Limanowski. Zebrani urzą­
dzają gorącą owację na cześć tow. Bo­
lesława Limanowskiego.

W dalszym ciągu tow. Praussowa 
przypomina różne obchody majowe w 
Polsce.

HOŁD DLA TOW. FELIKSA PERLĄ.
Tow. Praussowa, mówiąc o manife­

stacji w r. 1900, przypomina, że przed 
manifestacją ukazał się po fabrykach 
36 numer „Robotnika", redagowany 
przez niezapomnianego, nieodżałowane­
go tow. Feliksa Perlą.

Zebrani, przez powstanie, w ciszy i 
skupieniu, wyrażają głęboką cześć i hołd 
pamięci tow. Resa.

Tow. Praussow a zakończyła swe prze­
mówienie słowami:

„Byty nas dziesiątki, potem setki i ty­
siące, a przyjdą miljony, które zniszczą 
gmach nieprawości i stworzą świat 
szczęścia i sprawiedliwości, t. j. Socja­
lizm" (oklaski).

DALSZY CIĄG CZĘŚCI ARTYSTYCZ­
NEJ.

W  dalszym ciągu występowali artyści 
i artystki, przyjmowani z entuzjazmem 
przez słuchaczy. P. Kajlowa odśpiewała 
arję z „Fausta” ; prof. Lucjan Budkie­
wicz wykonał na wiolonczeli pieśni Po- 
pera; p. Eugenjusz Mossakowski zaśpie­
w ał „Siwego konia" Bilińskiego, a p. 
M arceli Sowilski — „Gdybym był młod­
szy, dziewczyno", Galla i „Indele i Men- 
dele" Niewiadomskiego.

PRZEMÓWIENIE TOW. SZPOTAŃ- 
SKIEGO.

Tow. Tadeusz Szpotański zakończył 
Akademję, dziękując, w imieniu O. K. R , 
P. P. S., towarzyszom z organizacji w ar­
szawskiej; w szczególności — milicji 
partyjnej, za przeprowadzenie i u trzy­
manie pochodu. Dzięki nim pochód nie 
załam ał się, pomimo prow okacji na pl. 
Teatralnym . Dzisiejsze zachowanie się 
komunistów na pl. Teatralnym  było 
jeszcze jednym dowodem, że nie może 
być zwycięstwa klasy robotniczej, póki 
wśród niej grasuje komunizm.

Jeszcze raz rozległv się w sa>li go­
rące oklaski zebranych.

Lad Osz wykonali szereg utworów mu­
zycznych i poetyckich.

W szystkich wykonawców rzęsiście 
oklaskiwano.

W ieczornica zgromadziła liczne grono 
kolejarzy z rodzinami oraz zaproszo­
nych gości, którzy w serdecznym nastro­
ju przepędzili w ieczór Święta Robotni­
czego,

Młodzież T. U. R-oiwa i akademicka 
zorganizowała b. piękną A kadem ję w 
sali Z. Z. K.

Przy b. tłumnym napływ ie uczestni­
ków zagaił Akademję pczew. W arsz. 
Org. Młodz. T. U. R. tow. F. Piładki. 
Podniosły się mocne dźwięki Hymn-u 
Młodzieży.

Scenę zapełnia precsydjjum Akademji 
(przewodniczy t. Wertheim), chorążo­
w ie z 8-ma sztandaram i młodzieży i har 
cerze. Tw orzy się piękna, barw na grupa 
na tle sztandarów.

Pierwszy przemawia w  imieniu W ar. 
Organ. Młodz. T. U. R. t. B. Suski na­
stępnie owacyjnie witani przez młodzież 
prezes Z. Z. K. t. poseł A. Kuryłowicz 
i sen. St. Kopciński, wreszcie imieniem 
Z. N. M. S. t. A. Obarski.

W szystkie wprowadiziły b. serdeczny 
i podniosły nastrój, a słuchacze burzli- 
wemi oklaskami dziękowali mówcom. 
Rozpoczyna się część artystyczna.

Zespół taneczny Koła im. L. Misiołka 
w  barwnych ludowych kostjumach od­
tańczył z werwą mazura, budząc n ie­
kłam any zapał wśród widzów. Szereg 
pieśni artystycznie wykonała, zmuszo­
na do długich bisów, p. Sziffmanówna 
przy akompaniamencie p. Datynera. 
Prawdziwą ucztą artystyczną dlla obec-

Pochód dem onstracyjny P o a le j-S jin  
(lewicy) wyruszył z podwórza domu, 
Karm elicka 23 o godz. 10.30 rano. W  po­
chodzie, w którym  wzięło udział prze­
szło 5.000 osób, niesiono kilkanaście 
sztandarów  partyjnych i związkowych. 
Pochód ruszył ulicami: Nowolipki, Smo­
cza, Gęsia, Lubeckiego, Dzika, Miła, Pl. 
Muranowski, gdzie się odbył wiec, na 
kiórym  przemawiali radni tt. Lew i Bux- 
baum. Po wiecu pochód ruszył ulicami: 
Nalewki, Długa, Przejazd, Leszno, K ar­
melicka do rogu Nowolipek, gdzie mia­
ło nastąpić rozwiązanie pochodu. Gdy 
przywódca partji, tow. Zerubawel skoń­
czył swe przemówienie, kończąc tem 
sam em  demonstrację, nadjechało auto z 
policją, k tó ra  pod komendą osoby cy­
wilnej, noszącej m undur „Strzelca" rzu­
ciła się na pochód z karabinam i, i sza­
blami i, bijąc na praw o i na lewo, roz­
pędziła pochód. Zostało rhnnych prze-

W czoraj około godz. 12 i pół zajechał 
na ul. Przejazd, naprzeciw ko bram y do- ! 
mu Nr. 9, samochód ciężarow y z poli­
cją. Policja uszykowała się dwójkami 
frontem  do domu Nr. 9 z oficerem i 
podoficerem P. P. na czele. Padła ko­
menda, policja nadziała bagnety na broń 
i rzuciła się do bram y domu Nr. 9, na­
kazując zam ykać okna w lokalu Kuch­
ni Robotniczej na 1-m piętrze.

Już przed wejściem do bram y poli­
cjanci bili kolbami i kłuli bagnetami 
spokojnie stojących robotników. O bec­
ny przytem  p. M arkus Juw iler (Leszno 
45) słyszał komendę: „kto będzie wy­
chodził, tego walić”. Od tej chwili w y­
biegali raz po raz z bram y wypędzani 
przez policję ranni. Z tych ostatnich u- 
dało się ustalić nazw iska Herszka 
Kruka, w spółpracownika Rady Krajo­
wej Związków Zawodowych i W ęgra 
M oszka (Sienna 61).

Po wejściu na podwórze grupa poli­
cjantów w padła do lokalu Stow arzysze­
nia Kobiet Pracujących i tu zaczęła tłuc 
kolbami i kłuć bagnetami każdego kto

ZABJCI.
W wyniku w czoiajszych zajść, zostali za ­

bici:
1) B olesław  Pyianaw sk i, niewidomy, 2) 

Icek Mulatem, la t 21, szewc, 3) M ężczyzna 
niewiadom ego nazw iska, la t 23,

RANNI, ZNAJDUJĄCY SIĘ W  SZPITA­
LU ŚW. DUCHA.

1) Szroul Cymerman, la t 14, 2) Boruch
Kochanowicz, lat 15, 3) Paw eł Zabielski, 
iat 29, 4) P io tr W esołow ski, la t 34, 5) Jan  
Mag i er s ki, la t 39 6) Kazim ierz Stępiński, 
lat 28, 7) Icek W artow nik , la t 27, 8) R o­
man M ieszkowskl la t 26, 9) Boruch G oli­
łam, la t 24, 10) Benjamin Kirjewski, la t 21, 
U) Eljasz M oncarz, la t 23, 12) M oszek K a­
ufman, la t 24.

RANNI, OPATRZENI W  AMBULATOR- 
JU M  SZPITALA ŚW. DUCHA.

1) Jan  Dunaj, 2) Józef Lech man, 3) K azi­
mierz Pilisaek, 4) A bram  Wildmam, 5) Szej- 
wą Rrucha B orensztejn, 6) S tanisław  W i­
dio, la t 26, 7) Jan k ie l Griinbaom, la t 17, 8) 
K atarzyna K iekzew ska, la t 42, 9) Józef 
R ech tan , la t 23.

RANNI, z n a j d u j ą c y  s i ę  w  s z p i t a l u
DZIECIĄTKA JEZUS.

1) Swuul Pow ązek, lał 19, 2) M ajer Jag o ­
dziński, la t 25, o raz  mężczyzna n iew iado­
mego nazwiska, lot 25 (nieprzytomny).

nyoh były recytacje p. Tur°wiczówuy. 
„P ionierry” W hitm ana i „Lud" zostawi­
ły  n iezatarte  wrażenia.

Zespół deklamacji chóralnej Koła im. 
M. Mireckiego recytow ał „Hymn", „Ro­
botnicy", „A jak  poszedł król na woj­
nę". Z radością należy etwieirdzić, iż 
dizięki usilnej p racy  tur owcy z  Woli wy­
konali te  utw ory bez zarzutu, w prow a­
dzając nowe w artości artystyczne do 
naszej kultury  proletariackiej. Zespół 
taneczny „Pow ązek" i deklamacja chó­
ralna „W oli” są pięknym obrazem p ra­
cy warszaw skich Turowców, działają­
cych, jak wiemy, n iestety  w b. trudnych 
warunkach.

W  zakończeniu części artystycznej 
szereg pieśni w ykonał chór Wydz. Kul. 
i Oświaty M agistratu pod dyrekcją p. 
Nawrockiego. Świetne produkcje chóru 
były godnem zakończeniem części a rty ­
stycznej Akademji.

Akadęmję zakończył ostatnim  prze­
mówieniem tow. G a rlic k i, wzywając mło 
dzież do dalszej pracy dla Sprawy So­
cjalizmu.

Rozchodzono się w  podniosłym na­
stroju przy dźwiękach „Czerwonego".

Przebieg Akademii był wymownym 
objawem stałego rozwoju prac naszej 
młodzieży.

szło 50 osób, przeważnie kobiet, z k tó ­
rych około dwudziestu ciężko rannych 
odwieziono do szpitali. Policja również 
przemocą zabrała kilka sztandarów  
związkowych. Pogotowie Ratunkowe w 
przeciągu dwuch godzin opatryw ała 
rannych w lokalu Sp. „Praca" Karm e­
licka 23.

Ja k  zapewniają organizatorzy i uczest 
nicy obchodu, pochód odbył się w spo­
koju i niczem nie usprawiedliw iał napa­
du policyjnego.

0  organizowaniu pochodu oraz o 
m arszrucie Komisarjat Rządu był uprze 
dzony. Gdy po napadzie radny Lew in­
terw eniow ał w Komisarjacie Rządu, od­
powiedziano mu, że zaszło „nieporozu­
mienie.

1 tu — jak się dowiadujemy — policją 
dowodził jakiś pan w mundurze strze­
leckim.

się pod rękę podwinął. Brali udział w 
' tej robocie również wywiadowca (po­

dobno Słomczyński, przezwisko —  Sta- 
siek Bezpalec), osobnik w mundurze 
strzeleckim  oraz syn dozorcy domu przy 
uL Nowolipie 9, kulejący, szewc.

W lokalu Stowarzyszenia odniosły 
rany osoby następujące;

1) Kiewski Benjamin, Pańska 51. 2)
Mączarz, Kośicelna 10. 3) Bromberg Jo ­
sef, Niska 18. 4) Feldman Szyja, Smo­
cza 40. 5) Goldfarb Natan, Nowolipki 
49. 6) Zylbersztejn Moryc, Staw ki 63. 
7) Krajcman Pola, Miła 68. 8) Szporn
Fela, Nowolipie 56. 9) Sztychman Ze- 
lik. 10) Pełta Jakób.

Nie jest to lista wyczerpująca i nie o- 
bejmuje wcale pobitych kolbami.

Całego tego napadu dokonano na pod­
stawie jakiejś denuncjacji, której bez­
krytycznie dano wiarę.

Jest to dopraw dy szczyt „łatw ow ier­
ności” policyjnej, świadczącej raczej o 
zdenerwowaniu i braku panowania nad 
sobą, niż o gorliwości służbowej. W in­
ni napadu muszą ponieść karę.

RANNI, OPATRZENI W  AMBULATOR- 
JU M  ŚW. ROCHA.

1) Józef Makowski, 2) Szlama GriLahaitn, 
3) Helena Słom czyńska, 4, M arja M ajewska.

RANNI, ZNAJDUJĄCY SIĘ W SZPITALU 
ŚW. R O C H A

1) Heraz W itkow ski, la t 36, 2) Sztnul Fa- 
jertag, la t 17, 3) Ja n  Zalewski, la t 33, 4)
Marjem R osenbandów na, la t 18, 5) Paw eł
Czerwiński, la t 32, 6) Benjamin Bromberg, 
’.at 14, 7) A polinary  A ndrzejew ski, la t 12, 
8) Czesław  Bło-chowicz, la t 19.

RANNI, ZNAJDUJĄCY SIĘ W SZPITALU 
NA CZYSTEM.

1) W ładysław  Kobus, la t 24, 2) Icek R o- 
zencwajg, la t 39, 3) N achm an Szejman, la t 
28, 4) Lejizor G izerccr, la t 22, 5) Lejbuś
Kandel, la t 18, 6) Dawid H elim ansobn, lat 
23, 7) Noech Fajertag , la t 15, 8) Szyja Snop 
kowski, la t 22, 9) M oszek Ajzmer, ła t 30, 
10) Jo sek  Brom berg, lat 38, 11) A bram  
Krebs, la t 18, 12) A bram  Zunensztejn, lat 
23, 13) M ejloch W ajnberg, la t 16, 14) Ruch- 
la Jouiszów na, la t 19, 15) Szymon Fitrkel- 
iztaijn, la t 20, 16) A ron Żelechowski, la t 22.

DZIAŁALNOŚĆ POGOTOWIA KASY CHO 
RYCH.

Pogotowie Kasy Chorych opatrzyło na 
imeacśe 10 rannych osób. Są to: Paweł Za­

b ie ls k i ,  la t 29, Lejb R ajner, Zenon 0 
Hersz Baji, Czesław  Mazurkiewicz, ^  
Rotmiil, C zern i i ewski, Icek  T e n e n h c r^ ^ ^  
raz 4 osoby niew iadom ego nazwiska^ - ^
w am bulatorium  Pogotow ia Kasy y rac« 
opatrzone 3 osoby. Są to: W ł a d y s ł ^ ^ ^ j ,  
ki, Jerzy  Leśniow iecki, M ic h a lin a  
ska. Czynne były 3 k a r e t k i  P ogo to*1,

OPATRZENI PRZEZ P O G O T O W IE  p 
W ATNE.

łS%€%L ekarz kare tk i Pogotow ia P ryw'a , ,
jadąc do wypadki, pryw atnego, ud*1® 
mocy lekarskie j 7-miu osobom. Są ,0‘ j ,  
ja D obrowolska, lat 22, M arian ^aI\° ^  
lat 28, S tefan Ciba, la t 23, A ntoni ^ s0., 
ki, la t 28, Icek  W ajtraub, oraz dwie ^  
by, k tó re  nie chciały podać s w y c h  

rwisk.

RANNI. OPATRZENI PRZEZ P O G °T° '  
W IE RATUNKOW E. ^

1) Abram  G urfinkiel, la t 22, 2)
Firosz, la t 29, 3) Józef Rak, la t 25, 4) ^
kiel Mars, la t 35. 5) D aw id K ader. '»*
6) Czesław  B oledaw ski, la t 20, 1) ^7,
W olman, lat 19, 8) Idei Goldman, k* ^
9) H ersz F iszendler, la t 17, 10) A r01* ^
r.ensohn, la t 22, 11) A ron A&zenmil. „ n, 
12) Szroni W erek  la t 27, 13) Chuffl3 
iat 28, 14) Boruch K uperw art, lat 
F.ngenjusz Żychliński, la t 22, 16)
Sztram, la t 39, 17) M oszek W ajbCTś’ # 
21, 18) M endel Jakubow icz, la ł 20, l p) 
msław Zbikowski, la t 36, 20) WacłaW ^  
‘.Osiewicz, la t 25, 21) W olf G ałązka’ ^  
22) Salek  D ikstejn, la t 17, 23) M os® ^ ^  
gach, la t 24, 24) M endel Frydlak, ^
25) Józef O lczak la t 42, 26) Bolc«ław ^  
charek, la t 29, 27) Jak ó b  B lusfeder, 1*
28) Tuja B ekerm an, la t 21, 29) Szepse ^  
menkopf, la t 29, 30) Chaim W ajftMi , ^
21. 31) Cbuna M anes, la t 15, 32) 
rki F ranciszek, la ł 53, 33) Jo sek  
sztajn, la t 24, 34) W incenty  Kami6s ^  
50. 35) Sosmul Polaczek, la t 29, 36) ^
P ianka, la t 21, 37) B ronisław  Kwi*1 ^  
ki, la t 18, 39) A tnsel Zenkier, la t 21. r 
Leon W ajsfeder, la t 21, 40) Ele ^ rS ,j5, 
baum, la t 20, 41) Róża W ajnberg, !•* j, 
42) T ola K rajew ska, la ł 18, 43) Sżlaf®3 ^  
sthausm an, la t 4  44) H ersz Cymerffl*®*
21, 45) H erm an Kruk, la t 30, 46) Hćr5̂  ^  
baum, la t 18, 47) F a łek  Sawarche, ^
48) T o ten  Klemberg, la t 14 49) Berek ^  
brnik, la t 37, 50) Józefa  G ruch, lat j .  
B erta  Cym erroanówna la t 18, 52) <£,
W ajsman, la t 22. 53) Zdzisław  pie^  
lał 29, 54) M endel W ajsman, la t 21, 
r jy  He-jneman, la t 15, 56) G rtla S a le tr3®6^  
w a, la t 30, 57) B ronisław  Podibiefcki, . 
49. 58) Jakób  K uper, la t 48, 59) M  ^  
Hofman, la t 17, 60) Zelik Sztychma*. „ 
40. 61) Bims Kijewski, la t 20, 62) NoS ^  
W ęgier, la ł 38, 63) E tła  R zetelna,
64) W anda O rzechow ska, la* 19, 65) ^ * ^ 5, 
Piskor, la t 23, 66) Kazim er z Piskor, ^  „ 
67) Szyja Szapkowski, la t 22, 68) 
Nisenholc, la t 23 69) Szlama Perci®  ^  
la t 20, 70) Szmul Szpm dełsohn, la t 3A ^  
Jcsek  Rechtm an, la t 33, 72) Icek Za 
la t 28, 73) Feliks Czaplicki, la t 31, ?4) ^  
tel Falincw er, lat 17, 75) Maj)
17, 76) Józef Ornow, la t 20, 77) st 
Szwarc, la t 42, 78) Chaiim Siedlecki,
54, 79) E dw ard Szczepański, lat 
Bela Ajlbuszycówna, la t 17, 81) 
R apaportów na, la t 16, 82) N uta Bor® 30, 
lat 20, 83) W ładysław  K owalski, â^ afj* 
84) Czesław  M arkiew icz, la t 15, 851 w**'®' 
Ma'kowska, la t 69 86) H ersz M °sZ,k \  V  
la t 20, 87) C haskiel R otus, la t 20, ®ItrZJł- 
bram  Fajnstnajder. la t 20, 89) M aria ,9t 
kow ska, la t 34, 90) Jo se k  R a b in o w ie ^ .  
32, 91) Symcha Kraft, la t 23, 92) A rofl {
berg, la t 17, 93) Zygmunt K a n m l e b e h ,

94) H erszek Fajnzylberg, la t 21, ^5) , 8̂,
MAlsztejo, la t 28, 96) Icek  Edekna*1’ [4<*' 
97) M arjan Lindorf, la t 23, 98) J»k^ , ;S, 
nes, la t 20, 99) D ora Hofroanówna, a 
100) H ersz Lewin, la t 23, 101) 
kiet, la t 19, 102) Kazimierz Biel-a''*”'
19 103) Chask t i  H eęhł, la t 29, 1 
M ardelbliż, la ' 19 105) M oszek
sztejn, lat 40, 106} N atan  G ?ldfarb, a jja j- 
107) P io tr Kozłow ski, l  33, 107)
iranów ua, la t 2C, 108) F r a n c i s z e k  ^ e(-
la t 73, 109) N atan  Faijer, la t 19, * , „ je 6; 
szek W róbel, lat 17, 111) S a m u e l  g * .

la t 23, 112) Jank ie l Be ker, la t 44 ęhsk 
uiek S rw arcberg , lat 20, 114) 
w entreger, la t 24, 115) H enryk P° ]l7l 
ła t 49, 116) Róża Ju d en lem er, la* ' j0 *" 
Jc sek  Tyszman, la t 17, 118) Joel M . i20) 
ski. la t 28, 119) Izrael Lipszyc, la* Q o^‘ 
Rubin Ajzenberg, la t 20, 121) L®1 l23ł 
fiam, la t 29, 122) G erszon Flam, la* ^  f v  
Jakób  Frydm an, la t 23, 124) ^ T ^ y k ,  '** 
jerszm idt, la t 17, 125) A bram  Sza
18. 126) Chaim Sztark , la t 19, 1 1**
Berman, la t 33. 128) Józef Steed* o .  jr^a^ 
9, 129) H enryk H irszhom , la t 18, * Wy*0"
ciszek  Piw nicki, la t 64, 131) Ał>ra^
żny, la t 20, 132) Szyja K i w a j k o .  jje )e0* 
133) R egina Lewińska, la t 28, * _ r0wlCl' 
Kacówna, la t 17, 135) Mosze’k ^  i37) 
la t 21, 136) Cyw;« R o t e n b e r g ,  la 
Jan k ie l Gofer, la t 18, 138) V ** ' #  l40’
lat 22, 139) Ryfka K wintner, l®* ^  F-°' 
Zofja Z yfbersztadt, lat 18, 141) °  ^ i ,  'at
zenberg, ła t 17, 142) M arjan Szy® 1* . 
20, 143) B ronisław  M ikusiak, 1* ^  R’ł”
M oszek M oncarz, la t 22, 145) 
binsztejn, la t 16. . ^ 4 (

, ja

R o b o tn ic y  p o p ie |’aJ ' 
swofe pismo co d z ie 0

WIECZORNICA W Z. Z. K.

OBCHÓD MAJOWY P0A L E J-SJ0N  (LEWICY)
POLICJA NAPADA NA POCHÓD 50 OSÓB RANNYCH

NAPAD POLICJI NA LOKAL „BUNDU"

ZABICI I RANNI
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l*zy M A J A
prowincji

I-SZY MAJA W ŁODZI.
ciąg^*0 godz. 9-ej rano zaczęły nad-
Py r 1 n® Wodny Rynek pierwsze gru-
rPsjyj °^ników. Około godz. 10.30 wy-
lisk. P°chód, przyczem milicja socja-ycZ:c?e] na czuwała nad porządkiem. Na

Pochodu szli przedstawiciele O. 
! C . -  P- s: z prezydentem Ziemięckim 
^4 Ŝ ePrezydentem Zielińskim na czele. 
» i ó ^ i e  postępował Związek b. Więź-
Ori ,p°litycznych, a dalej Niezależna
1 Mil '^tyczna Partja Pracy, Bund i Zw. 

PrŻCs Użyteczności Publicznej. PochódPublicznej.
t‘l4cSż®dl ulicami: Piotrkowską, przez
9sU Mności 1 Konstantynowską do 
'•li . nstantynowskiego, gdzie wygło­
si, yr2emówienia: prezydent Ziemięcki,
Jr^^lióski, prezes rady miejskiej Holc 
Pi. o r' Poseł Kronig, poseł Zerbe i in
r̂ li P°chodu socjalistycznego zamie- 
fo? v Prfyłączyć się komuniści, którzy 
Hię<i.1,a" sztandary komunistyczne orazf*stiVô lr3nsparenty z napisami antypań-
*eSo \vm*’ n' c dopuszczono jednak do 
Trą. Łodzi stanęły wszystkie fabryki. 
^ ^ l 'Va,c na mi®ście n'e ukazały się.

PRUSZKÓW.
tyjjj >  1 maja odbyło się w całkowi

i przy tłumnym udziale mas
tftr -  — -Vja]; _czych. Na wiecu P. P. S. przema-

Prżę^ł°w. Winterok i K. Domoslawski,
j, °dniczył tow. Kaźmierski. 

Pą}ę2etnówienia przyjmowane były z ża­
k i^  ' W pochodzie wzięła udział or- 
Piite.ra Straży Ogniowej i sztandary Ko- 
Meta,U Miejscowego P. P. S., Związku 

J^ có w , pracowników Tworek, 
Olą . ' rycharzy z cegielni Monna, Kro* 
T. Juljanów, organizacji młodzieży 
S. ' K. Prócz tego przybyła org. P. P> 
rśrd * Włochach oraz delegacja z Źy- 
byj Pochód był imponujący i od-
'jąc w całkowitym spokoju, rozwiązu- 
, przy pomniku Kościuszki,
loty Południu odbyły się zawody spor-

e' "'ieczorem — akademja, na któ
'v'ali>r̂ Cz cz?^c’ artystycznej^ przema-
>lti 1 tQw. Weychert i tow. Domosław-

b . KRAKÓW
fci,. l-go maja minął zupełnie spokoj-

KWej tam o  w iek)tysięczny tłum
*y zebrał się «* Rynku Kłepairskim.

M, Uchaniu przemówień tow. tow. po- 
W8t,.T- bobrowskiego i sen Englischa re- 

s,,"da!i się w pochodzie ulicami miasta 
*Ty R ynek pod pomnik Adama Mic-

fidzie wygłoszonych z o s ta ło  kśfka. , * ,^^Oościowych przemówień. Nastęipnie 
q '’d się rozwiązał.

Ują 8°d*. 3-ej p. p. na boisku R. K. S. Le- 
^i-J^yły zawody sportowe, a w Parku 

°v'skim festyn ludowy. (PAT).

IIKA POLITYCZNA
A-MANULLAH u  m a r s z a ł k a

VC'e
PIŁSUDSKIEGO

’'k, A*°rai 0  godz. 5.45 król Afganista- 
w towarzystwie p- Pr®'

IS". a Rzeczypospolitej oraz gen

&kt°ratu /
przybył do Głównego 

W - T - " 1 Arm>i’ fldzie przebywa 
*My p b Piłsudski, celem złożenia wi- 

ko remi«<™i Rządti Polskiego. 
dąj5,nowa króla z Marszałkiem Pił- 

trwała 45 minut.

WYBORY WE FRANCJI
SOCJALIŚCI WYSZLI OBRONNĄ RĘKĄ

Reakcja przedwcześnie tryumfo- 
wała z powodu rzekomej klęski so­
cjalistów francuskich. O klęsce nie 
mogło być m owy już z chwilą, gdy 
wiadomo było że towarzysze nasi 
otrzymali przeszło 1.600.000 głosów  
(są to głosy wyłącznie męskie, gdyż 
kobiety nie mają prawa głosu). Jest 
to cyfra, przewyższająca nieco licz­
bę głosów, uzyskaną w  r. 1919 przez 
partję socjalistyczną przed rozła­
mem, kiedy nie było jeszcze komu­
nistów. W obecnych zaś wyborach 
komuniści zdobyli około 1.100.000 
głosów. Nie porównywamy z wybo­
rami w r. 1924 z tej przyczyny, że 
wówczas socjaliści byli w bloku z 
radykałami i nie sposób wyodrębnić 
głosy socjalistyczne.

Można więc śmiało mówić o pew ­
nym, coprawda nieznacznym przyro 
ście głosów socjalistycznych, które­
mu też odpowiada przyrost manda­
tów w nowej Izbie. Albowiem—jak 
się dowiadujemy z prasy zagranicz­
n e j  _  socjaliści uzyskali 104 man­
daty, poprzednio zaś mieli 102.

Socjaliści wyszli w ięc z walki o- 
bronną ręką. A jest to już iak za­
znaczyliśmy przed tygodniem zw y­
cięstw o ze względu na okoliczności, 
w jakich toczył się bój o zaufanie 
wyborców, Z jednej strony „poinca- 
ryznT miał silny atut w postaci u- 
ratowania waluty francuskiej od ka­
tastrofy, z drugiej zaś —  nieuczciwa  
demagogja komunistyczna cały swoj 
wysiłek skierowała pod adresem so­
cjalistów. W  tej walce na dwa fron­
ty socjaliści mogli przeciwstawić 
swym przeciwnikom tylko rzeczowe 
argumenty i bronić programowych 
żądań socjalistycznych z dziedziny 
reform finansowych, społecznych, 
polityki zagranicznej i t. d. Zarówno 
wobec rządzącej koalicji burżuazyj- 
nej, jakoteź „stuprocentowej" opo- 
zycyjności komunistów, program so­
cjalistyczny musiał sobie torować 
drogę do krytycyzmu wyborców i 
ich wyrobienia społecznego; musiał 
uodpornić ich na zdawkowe frazesy 
patriotyczne z prawa i kłamliwe o- 
bietnice rewolucyjne z lew a. I jeże­
li socjaliści, mimo, że nie mogli po­
pisać się przed wyborcami^ żadnym 

„dorobkiem1' pracy 4-letniej, gdyż 
przez cały ten czas nie brali udzia­
łu w rządach, 1 albo tylko warunko­
wo popierali rządy radykalne, albo 
też byli w opozycji, jak do rządu 
Poincarego —  m etylko utrzymali 
swój stan posiadania, lecz jeszcze go 
nieco powiększyli, to jest to dowód, 
że socjalizm zapuścił w® < Francji 
głębokie i trwałe korzenie 1 że żad­
ne przejściowe konjunktury, chocby 
najbardziej niepomyślne, me mogą 
nim zachwiać.

Prawda, że w tej ciężkiej walce 
socjaliści ponieśli kilka strat, za­
danych im zdradziecką dłonią komu­
nistów. Wiadomo, że komuniści Li­
ch walił i w drugiem, ściślejszem gło­
sowaniu utrzymać swych kandyda­
tów nawet tam, gdzie ci nie mieli 
żadnych szans przejścia. W  ten spo­
sób dopomogli prawicy do w iększe­
go jeszcze zw ycięstw a, a zaszkodzi­
li socjalistom. Zbrodnicza ta takty­
ka dała się we znaki szczególnie w 
przemysłowych okręgach północy i 
w Paryżu (w Roubaix przepadł z

winy kom unistów  zasłużony dzia­
łacz socjalistyczny  tow . Lebas). A le 
nie w szędzie ro b o tn icy  kom unistycz­
ni usłuchali h as ła  sw ych przyw ód­
ców i ta k  np. głosow ali oni naprze- 
kór tem u h asłu  na  tow . F aura , se­
k re ta rz a  Partji, k tó ry  też  przeszedł. 
A le ta k ty k a  kom unistów  zemściła 
się ok ru tn ie  na n ich sam ych. Tylko 
dzięki pom ocy socjalistycznej uzys­
kali 14 mandatów (przedtem  mieli 
28), cyfrę, n ie będącą  w żadnym sto ­
sunku do ilości zdobytych  przez nich 
głosów. Z drugiej jednak strony  w a r­
to  podkreślić, że ty lko  dzięki p opar­
ciu burżuazji, p rzeszed ł ich kandy­
d a t Duclos przeciw  tow. Błamowi, 
k tórego  burżuazja uw aża w idocznie 
za groźniejszego przeciw nika, niż 
kom unistę.

Co się tyczy  ogólnego wyniku w y­
borów, to  przyniosły  one n iew ątp li­
we zw ycięstw o praw icy, a w śród 
niej krańcow em u skrzydłu  Marin'a. 
Z pośród p artji koalicji rządow ej naj 
w ięcej ucierp ieli radykali, na co 
zresz tą  rze te ln ie  zasłużyli.

W obec tego, że P o incare  bezw ąt- 
p ienia pozostan ie u s te ru  rządu, a 
B riand m inistrem  spraw  zagranicz­
nych — nie na leży  się spodziew ać 
zm ian w polityce francuskiej. W  
każdym  razie  nie zajdą żadne zm ia­
ny w kierunku  większej jeszcze po- 
jednawczości w obec Niemiec, czego 
spodziew ano się w N iem czech w ra ­
zie w zm ocnienia lew icy. Przeciw nie: 
znaczne p rzesun ięcie  k u  praw icy w 
łonie koalicji rządow ej we Francji 
s tan ie  się zapew ne ham ulcem  na 
ustępliw ość w sto sunku  do Niemiec 

p rzysporzy  Briandowi niejedną
trudność. N ależy się liczyć z tern, że 
F rancja  n arazie  n ie będzie in icjator­
k ą  w dziele ugruntow ania .pokoju, 
że bed sie  p row adziła  nolitykę kon­
serwującą zdobycze w łasne, nie an­
gażując się do now ych szerszych pla 
nów i reform .

Nowa Izba francuska nie będzie 
czynnikiem  o ostepu  polityczo^-snn- 
łecznego w E uropie, J , M. B.

OBRADY I UCHWAŁY
ZARZĄDU GŁÓWNEGO P . S. L. „WYZWOLENIE1

Co s ły ch ać  n a  św iec ie?
UROCZYSTOŚĆ W  BIAŁOGRODZIE.

Wczoraj w Białogrodzi® 1 Zagrzebiu 
obchodzono rocznicę śmierci patrjotów 
chorwackich, Zriny’ego i Frankopana, 
którzy zostali ścięci w Wiednia po stłu­
mienia rucha rewolucyjnego w r. 1663.

PLANY LINDBERGHA.
Lindbergh zamierza w czerwca r. b. 

odbyć nowy lot do Europy, a następnie 
ponad Europą i Azją do Oceanu Spo­
kojnego.

BURZE W NIEMCZECH
W Niemczech Południowych szaleją 

gwałtowne burze, które zniszczyły w 
znacznym stopniu zbiory. Kilka ierm, 
prowadzących hodowlę bydła, spaliło 
się od piorunów.
WYBUCH WULKANU NA WYSPIE 

TONGA.
W Okilach, na archipelagu wysp Ton­

ga wybuchł wulkan, znajdujący się na 
jednej z wysepek. Nad wulkanem utwo­
rzył się słup ognia i dymu o ogromnej 
wysokości. Wybuch wulkanu trwał 
przeszło dobę.

W dniu 29 kwietnia b. r. w lokalu 
Klubu Parlamentarnego P. S. L. „Wy­
zwolenie" odbyło się posiedzenie Za­
rządu Głównego Polskiego Stronnictwa 
Ludowego „Wyzwolenie". Przewodni­
czyli prezes Stronnictwa poseł Maksy- 
miljan Malinowski i wice-prezes poseł 
Jan Woźnicki.

Po referatach posła Kazimierza Ba­
gińskiego (sprawozdanie wyborcze) i po­
sła Woźnickiego (obecna sytuacja poli­
tyczna) i po wyczerpującej dyskusji po­
wzięto następujące uchwały:

Zarząd Główny P. S. L. „Wyzwole­
nie" z zadowoleniem stwierdza, że wy­
nik wyborów do Sejmu i Senatu dał P. S. 
L. „Wyzwoleniu" wielkie zwycięstwo 
moralne, reprezentację parlamentarną 
stronnictwa uczynił jedną z najwię­
kszych, a zatem najważniejszych ugru­
powań w parlamencie.

W okresie rozstrzygającej walki o 
ustrój państwowy w Polsce, na tle prze­
widywanych zmian Konstytucji, nakła­
da to na Klub Parlamentarny P. S. L. 
„Wyzwolenie" szczególnie wielki obo­
wiązek i odpowiedzialność.

Zarząd Główny poleca Klubowi Par­
lamentarnemu, aby w obronie demokra­
tycznego ustroju i parlamentaryzmu wy­
czerpał wszelkie dostępne dla niego 
środki, będąc pewnym poparcia całego 
wiejskiego ludu, który w tym jedynie 
ustroju widzi możność skutecznej obro­
ny swych interesów i walki o swoje 
prawa.

Zarząd Główny wyraża przekonanie, 
że ta walka oświetli należycie zakusy 
i zamiary wszelkiej reakcji, — czy to 
prawicy Sejmów poprzednich (Chjeno- 
Piasta), czy też skupionej obecnie w tak 
zwanej „jedynce", a zdążającej zgodnie 
do unicestwienia udziału ludu i jego 
przedstawicieli w kierowaniu losami 
Państwa.

Zarząd Główny stwierdza, że Rząd 
marszałka Piłsudskiego w dalszym cią­
gu nie czyni zadość najistotniejszym in­
teresom gospodarczym drobnego rolni­
ctwa i ludności wiejskiej, a przez akcję 
wyborczą, przeprowadzoną z pogwałce­
niem wszelkich elementarnych zasad 
demokratycznych i praw obowiązują­
cych, posunął się w sposób niewątpliwy 
znacznie dalej w tym kierunku, który 
zmusza P. S. L. „Wyzwolenie" do coraz 
bardziej krytycznego stosunku do Rzą­
du i posuwa je siłą rzeczy w kierunku 
opozycji.

Metody wyborcze Rządu szczególniej 
rozzuchwaliły rządową administrację 
prowincjonalną i pozbawiły ją wszelkiej 
miary w prześladowaniu ludu wiejskie­
go. Rządzi się ona w stosunku do człon­
ków P. S. L. „Wyzwolenie" zadawnioną 
niechęcią do całej klasy chłopskiej i 
małostkową zemstą za przeciwstawienie 
się jej woli w czasie wyborów.

Stwarza to na całym obszarze kraju 
wśród ludności wiejskiej poczucie krzy­
wdy i budzi odruchy wielkiego niezado­
wolenia.

Zarząd Główny z całym naciskiem 
stwierdza, iż rolnictwo drobne, które 
jest podstawą dobrej przyszłości i roz­
woju Polski pozbawione jest należytej 
opieki władz państwowych. Budżet pań­
stwowy w propozycji Rządu prawie zu­
pełnie pomija potrzeby drobnego rolni­
ctwa, a niepomiernie zwiększa wydatki 
na inne działy. Ostatnio w ustawie in­
westycyjnej na żądanie Rządu uchwalo­
no 88 miljonów na różne budowle pań­

stwowe i potrzeby miast, odrzucając 
wszelką pomoc dla wsi i szkolnictwa 
powszechnego. Natomiast Rząd zapo­
wiedział znaczne podwyższenie podatku 
gruntowego, ze zniesieniem wywalczo­
nej przez nas z takim trudem progresji i 
degresji, wznowienie podatku podym- 
nego, wprowadzenie stałego podatku 
majątkowego i rozciągnięcie na dro­
bnych rolników podatku dochodowego, 
co wszystko razem stanie się wielkim 
ciężarem dla wsi i uniemożliwi jej roz­
wój kulturalny i gospodarczy.

Te podatki, zgodnie z przedwybor- 
czerai przyrzeczeniami i zobowiązania­
mi Rządu mają być obrócone na wyższe 
uposażenia dla urzędników.

Zarząd Główny poleca Klubowi Par­
lamentarnemu P. S. L. „Wyzwolenie", 
aby walczył o zmniejszenie ilości zbę­
dnych urzędów, urzędników i policji i 
dopiero po dokonaniu redukcji i po usu­
nięcia szkodników może być mowa o 
głosowaniu za lepszem uposażeniem po­
zostałych, z oszczędności, powstałej po 
redukcji.

Obowiązkiem Klubu Parlamentarnego 
ma być walka przy budżecie państwo­
wym o daleko idącą oszczędność i dba-; 
łość o to, aby potrzeby wsi tak w dzie­
dzinie udostępnienia taniego kredytu dla 
wsi, w dziedzinie zapomogowej, jak i w 
całej gospodarce państwowej wysunięte 
zostały na plan pierwszy i były należy­
cie uwzględnione.

Zarząd Główny poleca Klubowi Par­
lamentarnemu, aby tym wszystkim po­
stulatom i nastrojom ludności dał wyraz 
w swym stosunku do Rządu i aby nieu­
stępliwie bronił lud wiejski przed swa­
wolą i złą wolą administracji, wszyst­
kich zaś chłopów Zarząd Główny wzy­
wa do skupienia się przy Stronnictwie 
i Klubie Parlamentarnym P. S. L. „Wy­
zwolenie" jako przy największym stron­
nictwie i klubie chłopskim, aby razem 
skutecznie walczyć o swoje najistotniej­
sze prawa do życia, dobrobytu, wolno­
ści i oświaty.

V  \
Zarząd Główny uznając ciężką i pro­

wadzoną w trudnych warunkach pracę 
Prezydjum Stronnictwa podczas minio­
nych wyborów, wyraża mu zaufanie i 
podziękowanie.

SAMORZĄD STOLICY
ECHA KATASTROFY PRZY PLACU 

STARYNKIEWICZA.

Komisja adm inistracyjno - techniczna d o ­
konała  jeszcze jednej rewizji lokalnej na 
terenie katastrofy budowlanej przy placn 
Starynkiewieza z udziałem biegłych, wy­
znaczonych przez władze sądowe oraz sę­
dziego śledczego, prowadzącego dochodze­
nie w sprawie katastrofy.

Dokonano zdjęć rozbiórki filarów ścia­
ny od strony uŁ Nowogrodzkiej, celem u- 
stalenia stopnia zgniecenia tych filarów 
podczias katastrofy z powodu wadliwości 
robót.

Ogólne posiedzenie komisji dla orzecze- 
ria czy należy dokonać rozbiórki ocalałej 
części gmach®, czu też. można zezwolić na 
dalszą jego budowę, odbędzie się w końcu 
b. tygodnia.
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Narodowy: Budowniczy Sol-
Sz ûka w 3 aktach Henryka Ib-

rocznicę urodzin Ibsena uczcił 
Narodowy wystawieniem „Budo- 

»,ilv;̂ o  Solnessa", jednej z jego sztuk 
V i  ^ i?zych ’ najbardziej tajemni-* najbardziej — , ---------
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I?o ( .̂Cz.ony i zrozumiany; naśladowano 
kiż wiele razy (słynne naśladow- 
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hr?. a s*9 ty111 „późnym" Ibsenem 
^Wję^^Yciężania go, i teraz z okazji 
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|^° 'vym wyłania się pytanie: czy
: SeTI już się przestarzał? Czy mo-L- lets w,y mu
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łiąi la s®rca i umysłu? czy wogóle 
- * leszcze?
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>esŁ Ibsen działa jeszcze, jego
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)efło poezja. Pierwsze dwa akty 
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sścirwość duszy, żeby życia nic
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brać mechanicznie jako szeregu zdarzeń, 
które są przyjemne lub niemiłe, lecz 
szukać w niem sensu czy wyjścia. Ży­
cie nasze jest nawskroś symboliczne: 
może nie każdy to odczuwa, ale drama­
turg jest właśnie na to, aby nas zapro­
wadzić na ową krawędź, gdzie ono w 
sposób naturalny przechyla się w ta­
jemniczość. Nauka i różne znane roz­
wiązania potrzeb ludzkich w etyce, w 
filozof fi, w polityce, są tylko jednym 
wycinkiem rozświetlonym, jako tako J- 
stalonym, aby wogóle można było żyć, 
reszta tonie w mroku. Tu poeta robi 
swoje wycieczki eksploracyjne; poka­
zuje symbolikę, czy, jak brani termin 
modniejszy, mitologię życie człowie­
czego.

Głównym motywem „Solnessa" fest 
walka starości ustępującej z pola z nad­
chodzącą zwycięsko młodością. Sta­
rość przygniata młodość, tamuje: ale
młodość ma swój chwyt szczególny: bu­
dzi w starości wszystko to, co w niej 
jeszcze pozostało młode, prowokuje <e 
resztki do szalonego wysiłku, któremu 
starość sprostać nie może i przez to ją 
gubi. Budowniczy Sołness ma się do­
brze, póki gnębi młodego Ragnara 1 mło 
dą Kaję, póki jednego pęta zależnością 
socjalną a drugą^trzynia w zależności 
erotycznej: ale gdy na horyzoncie po­
jawi* się Hilda, ta młodość, która za- 
tv?era z flfm » Sofeess uwalnia
Ragnara i Kaję z pod swego wpływu, a 
sam oddaje się pod wpływ Hildy, któ­
ra przez podziw podnieca jego ambicję

/

i doprowadza go do czynu, który musi 
się zakończyć śmiercią.

Taki jest główny motyw sztuki, ra ­
cjonalistycznie opowiedziany. Oczywi­
ście opleciony on jest girlandą innych 
motywów także bardzo głębokich i waż 
nych dla człowieka. W akcie III te 
przechodzenia w symbol stają się nie­
kiedy igraszką, ale piorun końcowy u- 
derza z siłą koncentrującą w sobie jesz­
cze raz wszystkie ludzkie i nadludzkie 
pierwiastki tragedji.

Widziałem „Solnessa" na scenie po 
raz pierwszy i z radością stwierdzałem, 
ile jednak kolorów realnego życia się 
w nim zawiera. Dwie główne role: Sol­
nessa i Hildy mówili i grab bardzo do­
brze pp. Brydziński i Gromnicka. Inte­
ligentnie chociażby tylko mówić Ibsena 
i Shawa, to już zasługa ogromna wo­
bec — przesadzonej zresztą — niedo­
stępności tych autorów. Nie została za­
gubiona i zatarta ani jedna poanta ibse- 
nowska; erotyzm był w sam raz tak 
ziemski i w sam raz tak delikatny i 
„sublimowany” jak tego ohciał Ibsen. 
P. Brydziński może był zbyt jednolitym 
nerwowcem i nie uwydatnił dostatecz­
nie kontrastu między początkowem 
przygaszeniem i tchórzostwem a wzra­
stającym porywem ostatków młodzień­
czych. P. Gromnicka jako Hilda była 
może nazbyt ludzką, brakło jej demo- 
niczności; nie wierzy się, gdy Seine's 
mówi o niej, że ma ona w sobie coś z 
drapieżnego ptaka. W III akcie słysze­
liśmy kilka owych jęczących tonów,

które aktorki nasze uważają za ooś o- 
bowiązkowego w każdej tragedji. Ale 
naogół obie kreacje były godne sceny 
europejskiej.

Zupełnie niewłaściwą była p. Lindor- 
fówna w roli Kaji, — była to nowocze­
sna maszynistka zakochana w srwym 
szefie adwokacie i wycałowywana w 
przerwach między jednem dyktandem a 
drugiem. Za dużo tupetu, ruchliwości: 
Kaja ma być istotą wylęknioną, pod 
względem fizycznym niższorzędną. i ra­
czej poddającą się sugestji Solnessa niż 
żeby sama tak się do niego brała obcc- 
sem. Gest nagły, z którym upuszcza tor 
bę, był zaiste czysto „teatralnym" — 
za ten gest należy się osobna nagana.— 
P. Broniszówna może przerafinowała 
roję pani Solness, zrobiła z niej wyjąt­
kowy typ jędzy.

Teatr Mały: Pociąg - widmo. Kome- 
dja w 3 aktach Arnolda Ridleya, prze­
kład Niny Niovilli.

A to znów jest sztuka, gdzie życie 
codzienne przechodzi również w tajem­
niczość, ale w sposób sztuczny. Odczu­
wanie wrażeń tajemniczości jest ludzką 
potrzebą; gdy nie możemy ich znaleźć 
w wielkiej poezji, szukamy ich w małej; 
zamiast tajemniczości mamy niesamowi- 
tość; zamiast tragedji—Grand Guignol, 
Ma on swoje uprawnienie i swoje pra­
wa. Nastrój „niesamowity" n^usi być o- 
siągnięty w sposób zniewalający jak ko­
kaina. Temu żądaniu powyższa kome-

d'ja czyni zadość. Już przy końcu aktu 
I dźwięczą dzwonki na stacji i ma nad­
jechać pociąg - widmo, groza opanowu­
je pasażerów zgromadzonych w pocze­
kalni stacyjnej i udziela się widzom w 
widowni. Ale wyrafinowany autor stop­
niuje efekt, i pociąg - widmo wpada po­
za sceną dopiero przy końcu II aktu, 
budząc grozę jeszcze większą.

W III akcie wszystko się wyjaśnia; 
ten pociąg był trikiem bandyckim. O- 
czyw:ście jest to już załatwienie for­
malne; tak samo można było rzecz wy- 
tłómaczyć spirytyzmem albo snem, by­
le ów szczytowy punkt grozy i dresz­
czu został osiągnięty. Dla polskiego wi­
dza nasuwa się jeszcze porównanie z 
„Błędnym pociągiem" Grabińskiego! 
wypada ono dziesięciokrotnie n a ko­
rzyść noweli polskiego autora.

Wykonanie tej sztuki, wdzięczny pro 
blem dla reżysera, nie było zadowala­
jące. Niedawno widzieliśmy tę samą 
rzecz w kinie; o ileż tam więcej pre- 
cyzji. Czyż teatr musi wciąż wykazy­
wać swoją niższość wobec kina? Sceny 
zbiorowe niedobrze skoordynowane, peł 
ne niepetrzebnego harmidru i kwiku, 
eksp.ozje strachu nie stopniowane, wy- 
czyny na scenie przykryte jeden przez 
■drugi, tak że widz przestaje się orjen- 
tować, dawki grozy nie dozowane od­
powiednio... ale sztuka jest dosyć moc­
na i „ziała sama przez się, nie da się 
zepsuć.

Karol Irzykowski
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T E L E G R A M Y
1 MAJA ZAGRANICĄ

w RUMUNJI
B ukareszt, 1 maja. (PAT.). Dzień 

1-szy m aja m inął w całym  kraju  w 
zupełnym  spokoju. W  godzinach 
rannych  syndykaty  socjalistyczne ł 
kom unistyczne urządziły zebran ia w 
zam kniętych  lokalach, jako że od ­

byw anie zebrań  pod gołem  niebem  
było przez w ładze zabronione. Na 
zebraniu socjalistów  w sali Dacia w 
B ukareszcie, kom uniści usiłow ali 
przeszkodzić odbyciu się zebran ia.

W ESTONJI
W Estonji wszystkie fabryki, przed­

siębiorstwa i sklepy bvły zamknięte. Od­
było się szereg zebrań robotniczych pod

gołem niebem, spokój jednak 
nigdzie naruszony.

me był

LOKAUT ROBOTNIKÓW WŁÓKIENNICZYCH 
NA NIEMIECKIM GÓRNYM SLĄSKU

* mjjja. (A.W.).  Na pa- | o He nie cofną wyoowiedzenia tary-
W lT k ien n iS v  r1 P ^ emysłowcow ! fy płac. Lokaut dotknąłby około 60 
Włókienniczych postanowiono za- | tys. robotników, 
stosować lokaut w obec robotników 1

PÓŁ MILJONA R 0B 0T N IK 0W  ZOSTANIE 
W ANGLJI BEZ PRACY

Londyn, 1.5. (AW). Korespondent 
„Daily Telegraph" donosi z Manche­
steru, że rokowania, pomiędzy prze­
mysłowcami i robotnikami przemysłu 
bawełnianego, zostały definitywnie 
zerwane. Niemal pół miljona robot­

ników przędzalni w Lancashire po­
zostanie bez pracy. Sprawa jest bar­
dzo poważna. Pracodawcy dom agają 
się bezwzględnego obniżenia zarób 
ków.

ODPOWIEDŹ EGIPSKA NA ULTIMATUM
ANGLJI

 ̂Londyn, 1.5. (AW). Odpowiedź e- 
g ipska na ultimatum angielskie bę­
dzie dziś wieczorem, względnie ju­
tro rano wręczona angielskiemu nad­
komisarzowi w Kairze. Natychmiast 
po otrzym aniu noty odbędzie się spe­
cjalne posiedzenie gabinetu angiel­
skiego. Co do treści noty, ani w Lon- 
dynie, ani w Kairze żadne bliższe

szczegóły nie są znane. Wiadomo je­
dynie, że wobec rezygnacji rządu e- 
gipskiego z wniesienia ustawy o zgro­
madzeniach w obecnej sesji parla­
mentarnej nastąpiło pewne odpręże­
nie sytuacji. W kołach politycznych  
w Londynie przypuszczają, że odpo­
wiedź egipska nie zadowolni rządu 
angielskiego.

OSTATECZNE WYNIKI WYBORÓW 
FRANCUSKICH

Paryż, 1 maja (P. A. T.). W edług do­
tychczasowych obliczeń, w skład nowej 
izby wejdzie 14 komunistów, 2 komuni­
stów - socjalistów, 105 socjalistów, 46 
republikanów  socjalistów, 110 radykałów  
i socjalnych radykałów, 320 członków

bloku jedności narodowej wraz ze zbli- 
żonemi doń grupami niezależnych rady­
kałów i lewicowych republikanów, w re­
szcie 12 konserw atystów  i trzech auto- 
nomistów

PROCES AUT0N0MIST0W ALZACKICH
COLMAR, 1 maja (P. A. T.). Rozpo­

czął się tu dziś proces przeciwko autono. 
mistom alzackim. Zgłoszonych jest 350

świadków, co wskazuje na to, że rozpra­
wy potrwają czas dłuższy.

TRUDNOŚCI ROKOWAŃ LITEWSKO-NIEMIECKICH
Kowno, 1.5. (AW). W ychodząca tu 

prasa opozycyjna stwierdza, że wynik 
rokowań, prowadzonych od dłuższego 
czasu pomiędzy Niemcami a Litwą w 
Berlinie stoi pod znakiem zapytania.

Nie jest nawet wykluczone, że roko­
wania byłyby przerw ane na czas nieo­
graniczony. Dotychczas nie doszło do 
porozumienia w żadnej ze spraw spor­
nych.

TRZYMiNUTOWE POSIEDZENIE PARLAMENTU
JAPOŃSKIEGO

Tokio, 1.5. (PAT). Parlam ent, którego 
posiedzenia zostały przerw ane na sku- 
tek zgłoszonego niedawno votum nieuf­
ności dla rządu, zebrał się ponownie, po

posiedzeniu jednak, k tóre trwało zale­
dwie trzy minuty, obrady znów zostały 
przerwane.

POSTĘPY W OJSK POŁUDNIOWYCH W CHINACH
LONDYN, 1 maja (P, A, T.). Agencja 

Reutera donosi z Czi - Fu, że stolica pro 
wincji Szantung Tsi - Nan - Fu wpadła

dziś rano w ręce wojsk południowych. 
Komunikacja telegraficzna z Tsi - Nan- 
Fu została przerwana.

„WYKLĘCIE" POSŁA PUTKA
O interdykcie arcyb. Sapiehy na pos. 

P ilika pisze „Naprzód" krakowski: 
„O statnio poseł Putek miał jako p rze­

wodniczący dozoru parafjalnego zatarg 
* Dc.jkotującym go proboszczem o za­
wieszenie dzwonów. Proboszcz uważał, 
że skoro dozór kościelny mu nie doga- 

a może postępować samowolnie i 
Tob,ć w budynku kośicelnym, co mu się 
pc.lt.ba!

Na samowolę księdza odpowiedział 
pcseł Futek, o ile sobie przypominamy, 
c l war ciem przemocą zaryglowanych 
przed n-.n drzwi od dzwonnicy. W tej 
won. s o decyzję, co do zawieszenia 
ózw orćw , jak to i z wyjaśnień władz 
'■świeckich wynikało, był stroną, która 
rz u e ła  wyzwanie — ksiądz.

Mniej nas zresztą obchodzi ten wiej­
ski zatarg  o dzwony. Znamienniejszym

PROCES STUDENTÓW
UKRAI^SK'CH WE LWOWIE
Proces przeciwko młodocianym studentom 

I uczniom gimnazjalnym ukraińskim zbliża 
się ku końcowi. Wczoraj zakończono postę­
powanie dowodowe, pirzyczem przesłuchano 
kilku funkcjonarjuszów policyjnych z Koło-

jest fakt, że w Polsce biskupi po swo­
ich zwycięstwach konkordatowych co­
raz częściej zaczynają używać interdyk- 
tów. Myśleliśmy, że tylko biskup Łu­
kom 'ki po tę broń kościelną — tak  w 
średnich wiekach używaną... sięgnął w 
swem wie’kanoonem orędziu. Tymcza­
sem ccś podobnego zdarzyło się i prze­
ciw pcsłowi Pułkowi.

Pcseł Putek niewątpliwie do Canossy 
nie pójdzie. Średniowiecze nie może być 
ws'Cizeszone w wieku XX.

Zai-zeć różnić pomiędzy wiekiem XX 
a X1 me można. — W XI wieku nawet 
cesaize wdziewali worki pokutne...

Dz ś w sytuacji politycznej posła Put- 
ka n c się nie zmieni: będzie go zwal­
czała f olityka klerykalna — stać przy 
nim będą jego zwolennicy. — Tylko wal­
ka s.ę zaostrza”.

a y s
myi. Odczytano akta procesu, m. in. wy­
pracowania rewolucyjne młodocianych sabo- 
tażystów, świadczące o ich dziecinnej fan­
tazji. Trybunał zapowiedział postawienie sę­
dziom przysięgłym 36 pytań, które zostaną 
odczytane na następnej rozprawie. Na wnio­
sek obrony Trybunał zgodził się przerwać 
rozprawę do środy. Wyrok spodziewany jest

PROCES BSSPINGA
7-my DZIEŃ ROZPRAWY.

Wczorajsze posiedzenie sądu całkowicie 
prawie poświęcone zostało przemówieniu 
prokuratora Raczyńskiego, które trwało od 
godz. 11 do 4-tej i uczyniło wielkie wraże 
nie, dzięki niebywałej jasności.

WEKSLE.
Prokurator podkreśliwszy, iż oskarża 

art. 458 i 440, przystąpił przedewszyst- 
kiem do sprawy sfałszowanych weksli, wo­
bec czego scharakteryzował stan majątko­
wy Druckiego i Bispinga. Tak oto z jednej 
strony był książę bogacz, mający 200 tys 
rb. rocznego dochodu a 50 tys. rb. rocznych 
wydatków, mający zarówno wielkie do 
bia jak gotówkę i otwarły kredyt. Z dru 
giej zaś — Bi spin g posiadający 32 tys. rb 
rocznego dochodu który o ile kupował 
majątek, to za pieniądze swojej narzeczo 
nej, pobierający od kuzyna „komisowe" za 
prowadzenie jego interesów, przyjmujący 

prezencie ślubnym 25 tys.. przeznaczo 
uych na ślub i na spłatę długów.

W takich warunkach jasnem jest, iż po­
życzał tylko Bisping od księcia, a nie ksią­
żę od Bispinga.

Zdaniem prokuratora ekspertyza rzeczą 
zrawcy Lorentza jest niedostateczna 
weksle są sfałszowane. Mówią o tern „wy­
rysowane" litery i podpis „Druckij” a nie 
. Druckoj” — jak pisał zabity.

KTO ZABIŁ.
Wszelkie hipotezy, iż mordercą był ktoś 

inny a nie Bisiping, nie wytrzymują kryty­
ki. Gral Franciszek i młody Grał wykaza­
li alibi, aresztowanie i dochodzenie w sto 
suniku do Sochów nie dały wyników, spra­
wa grodzieńskiej fortecy jest fikcją, 
Zemście okolicznych mieszkańców niema 
mowy, ze względu na dobre stosunki Druc­
kiego z ludnością okoliczną: wersja pod u- 
wana przez Bispinga, iż mordercami byii 
owi 2 ludzie z wózkiem upada, gdyż stwier 
dzono, że byli to ludzie z folwarku.

•CZY ZBRODNIARZ MUSIAŁ BYĆ POKA­
LECZONY?

Brak obrażeń ciała u Bispinga nie je-t 
argumentem, wyłączającym. Drucki był 
w rękawiczkach, więc drapać nie mógł, 
twardy kapelusz zabezpieczał Bispinga 
głowę przed ranami. Cienka i lekka la­
ska nie mogła być groźnym narzędziem, 
zrerztą zapewne była wyrwana z ręki c- 
liairy.

Wziąć trzeba pod uwagę krótkowzrocz­
ność Druckiego, fakt, iż Bisping był młod­
szy lat 17 od swej ofiary, szczuplejszy i 
zręczniejszy. Bisping jako napastnik, miał 
zresztą więcej możności uniknięcia ciosów, 
ciż napastowany Drucki. Do osłabienia 
Druckiego przyczyniło się zapewne i zdu­
mienie, iż napastnikiem jest tak blizki do­
tąd człowiek.

REWOLWER.
Obciążającą poważnie okolicznością fe3t 

fskt, iż kule, wyjęte z ciała zabitego, od­
powiadają ściśle rewolwerowi Bispinga. 
Bisping rewolwer miał przy sobie, mówią 
o tern zarówno zeznania św. Janikowskie- 
gą mógł mieć przed wojną tytko ktoś za- 
wet w Warszawie Bisping przy sobie sta'e 
nosił rewolwer, bo chcąc schować pienią­
dze, musiał go przedtem położyć do Inne. 
bieszeni. Zeznania Marczewskiego, który 
rzekomo widział rewolwer w pochwie na 
szafie, są niezgodne z rzeczywistością, 
gdyż pochwa była mniejsza od rewolweru.

Jeszcze i ta okoliczność przemawia na 
niekorzyść osk., że mauzer, jako broń dro­
ga mógł mieć przed wojną tylko ktoś za­
możny.

BYŁ ZDOLNY DO WSZYSTKIEGO.
Malując postać Bispinga prokurator pod­

kreślił jego gwałtowność, wybuchowość tra 
cenie panowania nad sobą, nieobliczalność. 

NIEPRAWDOPODOBNE WYKRĘTY.
Na niekorzyść oskarżonego przemawiają 

jego nieprawdopodobne tłomaczenia, jak 
opowiadania o 2 czy 3 ludziach, o wyjef- 
czie z Teresina i t. d Trudno wyobrazić 
robie n,p., aby Drucki, spotkawszy niezna­
jomych i napozór wrogo, jak utrzymuje Bi­
sping odnoszących się do siebie ludzi, spa­
cerował z nimi po lesie (zabójstwa doku- 
nano daleko od szosy), tembardziei, że 
Drucki z interesantami rozmawiał jedynie 
w kancelarji.

Ciekawy jest również fakt, iż B. nie wie 
nawet o czem D. mówił z tymi ludźmi i 
„spiesząc się na pociąg, nie spojrzał na­
wet na zegarek.

Najpoważniejszym z pośród okoliczności 
obciążających, jest ów spacer Bispinga. Od 
miejsca, w którym B. rozstał się z D„ mo­
żna było w 14 minut dojść do stacji. Wy. 
jazd z pałacu naitąpił o godz. 1.35. Po­
ciąg miał odejść o godz. 3.41, spóźnił się 
o 6 minut. Strzały rozległy się o godz. 2.35. 
Czyli że nawet po dokonaniu morderstwa
Bisping zdążyłby jeszcze na pociąg   o ile
nie poszedł prostą drogą na stację, dowo­
dzi to jedynie tego, iż był w takim stanie 
w którym nie mógł się ludziom pokazać 
Spacer po deszczu jest w innym razie zgo­
ła niezrozumiały. Gdyby B. rozstał się 
debrze z D. (tak jak twierdzi) byłby nieza­
wodnie wrócił do pałacu, tam poczekał na 
następny pociąg, który miał iść za 2 i o ił 
godziny. Idąc po biocie w deszcz, ftie wie­
dząc jak daleko iest do stacji, ryzykował 
jedynie spóźnienia się na następny i o- 
statni p jrą g , A nazajutrz wszak miał b 
ważmy śo>leze» w Grodnie.

W ia d o m o ś c i  Z  CAŁEGO......
GOSPODARKA ZAWIADOWCY PAROWOZOWNI S T R Z E M I E S Z V ^

Znany jest dobrze robotnikom  nieja­
ki p. Banaszkiewicz, zawiadowca pa­
rowozowni Strzemieszyce. Po tylu sp ra­
wkach, udowodnionych tem u panu przez 
Redakcję „Życia Robotniczego" w Ra­
domiu i inne pisma robotnicze, po od­
byciu Komisji służbowych, — możmaby 
przypuszczać, że będzie położony kres 
gospodarce tego pana, który nie nada­
je się na żadne kierownicze stanowisko, 
gdyż naraża Skarb Państwa na kolosal­
ne straty.

Lecz czynniki administracyjne D yrek­
cji Radom tolerują wszystkie jego w i­
ny i przekroczenia.

P. Banaszkiewicz aż do bójki się brał 
na zwoływanych przez siebie wiecach 
pizedwyiborczych listy Nr. 24, o ile ktoś 
ośmielił się krytykow ać stanowisko tego 
stronnictwa. W dodatku jeszcze zatru­
dniał w czasie pracy dyspozytorów wy­
pisywaniem kwitów listy Nr. 24, upra­
wiając bezkarnie agitację polityczną na 
ytanowisku służbowem.

Ale oto kilka przykładów  „gospodar­
ki" tego pana:

W dniu 22.IX.27 r. Okręg ZZK. R a­
dom wystąpił z memorjałem do p. Na­
czelnika W ydziału Mechanicznego, inż. 
Krzyżanowskiego, wykazując różne 
braki w parowozach fabryki „Chrza­
nów", przyjętych przez p. Banaszkiewi- 
cza. Została wprawdzie wyznaczona 
Komisja z Dyrekcji, k tó ra  orzekła, że
sa pewne usterki, lecz  nie groźne (a
trzeba było przy nich robić zasadniczy 
remont po każdej turze). Natom iast ten 
kto ma śmiałość donieść administracji 
o chaotycznej gospodarce p. Banaszkie- 
wicza, uchodzi potem  za „buntow- 
szczyka".

W dniu 28 marca r. b. z powodu o- 
slrego obrzeża p r z v  parowozie wykoleił 
się pociąg na st. Strzemieszyce: 7 wa­
gonów zostało rozbitych i kilka wykole­
jonych, aby jednak pokryć ślady swego

niedbalstwa, p. Banaszkiewicz *  
na 29 marca r. b. potajemnie we**** ^  
siebie pracowników, polecając u* „ j. 
u wspomnianego parowozu opił°^  ^ć, 
zaokrąglili obrzeże; bo miał przyicC v  
naczelnik ze Skarżyska. SkT  ‘ wiol 
statm  przyjechał, ta, jak zwykle< ^  
w parowozie nie znalazł; zrobił U , 
na kole parafinowy odcisk, już P° 
lowaniu obrzeża, i z tern odjech* ■ 
Dyrekcji. Ale przeciw ko tej 
robocie zaprotestow ali robotnicy * 
maskowali całą kombinację, bo 
są takie, że p. Banaszkiewicza w8 
no do Dyrekcji i jakoby sporzą82 t 
protokul, że wykolejenie nastąp1 
przyczyn złego stanu parowozu. j, 
naszkiewicz na tyle miał jeszcze ĉ ,  
ności, że winę wykolejenia chciał ^ 
żyć na zw rotniczego a skoro mu sl? 
nie udało, to na W ydział ,0,
przeciw czemu zaoponował p. Sn* 
rzewski i zażądał Komisji. W dn,U jt 
m arca r. b., Komisja potwierdziła* 
parowóz został poprawiony. j p

P, Banaszkiewicz jeszcze szuka 
nego i chce zrobić ofiarę z masZY8’̂  
Bujnowskiego, że jakoby oś p a ro "^ . 
była za ta rta  i przez to nastąpiło ^  jy  
lejenie. Pan ten jest na tyle naiw8? st 
chowo, że... nie wie, że na danej 0s' 
do 4 mm. luzu, przez co piasek ^  
tarciu nie odegrałby roli. y

W szystkie sprawy uchodzą t€tnU, 0^i 
i bezkarnie: za wyrządzone Skarnu bezkarnie; za wyrządzone ■j»’ ’ £Cj. 

szkody nie ponosi odpowiedział8°fZy 
Natomiast, jeżeli zwrotniczemu z lV  
się wypadek wykolejenia wago*8, , g, 
wiesza go się w czynnościach s’8 
wych i w ytacza dyscyplinarkę! (o 

Stojąc na straży mienia P ań st^0 , ^  
uważamy, że M. K. winno 
tę gospodarkę, gdyż Dyrekcja ieS* 
byt tolerancyjna.

Kol®)82

H a jn ó w k a
NA DWORCU W HAJNÓWCE

Na dworcu w Hajnówce niema prze­
chowalni ręcznego bagażu. Tak, że 
przejeżdżający podróżny nie ma gdzie 
swych rzeczy zostawić. Należałoby 
przechowalnie uruchomić.

Nawiasem dodać należy, że gdy zwró­
ciłem się do bufetowej z prośbą o prze­
chowanie w bufecie maleńkiej paczki, 
ta odmówiła, twierdząc, że niema miej­
sca. W chwilę potem przyjęła na prze­
chowanie wielkie walizy miejscowych 
,potentatów ".

Dobrzyń n /D rw ęcą
KIEDY NARESZCIE BĘDZIE ROZWIĄ­

ZANA RADA MIEJSKA.
Niejednokrotnie pisaliśmy o prow a­

dzeniu fatalnej gospodarki miejskiej 
przez obecną Radę; mianowicie: po­
ruszaliśmy fakt zaciągnięcia przed ro­
kiem z Banku Komunalnego pożyczki 
50 tys. w złocie na rozbudowę miasta 
(w złotych obieg, koło 62 tys.) za k tó ­
re (po dzisiejszym kursie) trzeba spła­
cić 86 tys. zł. obieg. Pieniądze te zo­
stały zużyte nie na -ozbudowę, ale czę­
ściowo na pożyczki dla zamożniejszego

kupiectwa a ok. 30 tys. leży -
w P. K. O. Łatwo zrozumieć, 
s tra ty  z tego powodu.

Dalej Rząd chciał sprzedać b. *Lst0 
rę oelną, za dzierżawę której 18 
płaci koło 4 tys. zł. rocznie. SuJ*** 
cunkowa wynosiła około 50 tys. 2 ' s, 
kilkoletnie raty, (a dziś około 
za gotówkę!)

Wogóle obecna Rada miejska * f f eITi 
całym M agistratem i p. bunmi* r 
Drabczyńskim na czele, absolut8*8 
nie robi w żadnej dziedzinie. 
tni trudnią się po wsiach żebrac .z 
(jest ich koło 300 na 5 tys. y!
miasto nie udziela ism żadnej P0® «
stan sanitarny miasta jest opł*^8 [j. 
panowie radni i Magistrat k,ćf L £ i y ch 
ko między sobą z powodu os°8 
pretensji.

W szystkie nasze zarzuty, fakl.e pgń 
wialiśmy i stawiamy, potw ierdź 
starosta Rypiński, który był ok.eCfl;a b< 
posiedzeniu Rady w dniu 4 \cv^e ~snO' 
r., oświadczając, że nadał takiej Ź 
darki tolerować nie będzie. ^

Najwyższy czas, by władze na^r°^ją, 
szczerze zajęły się obecną Radą, 
żując ją i naznaczając nowe

WARSZAWA ROBOTNICZA i

W art. p. tyt. „W alka podwyżkowa 
Zw. Zaw. Strycharzy" z dn. 29 ub. m. 
zaszła pomyłka drukarska: Zamiast

SPROSTOWANIE.
koszta produkcji 1000 cegieł wyuOsz8
55 zł., winno być, cena sprzeda*1** 
cegieł wynosi 55 zł.

1000

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU 
ZAWÓD. LITERATÓW

• W poniedziałek 30 ub. m. odbyto się wal­
ne zebranie Związku Zawodowego Literatów 
Polskich. P. Edward Kozikowski odczytał 
sprawozdanie z działalności zarządu oraz 
sprawozdanie kasowe, następnie zaś p, Kar­
ski odczytał ra,port komisji rewizyjnej, Spra 
wozdanie i raport przyjęto bez dyskusji 
Przystąpiono do wyboru członków zarządu.

Dziwnym jest zarówno fakt, iż B. me 
zapytał nikogo pr drodze, jak daleko jest 
do kolei.

Reasumując wszystko — zakończył pro­
kurator — jest rzeczą pewną, ii Druckie­
go zabił Biaping. To jest rozwiązanie za­
gadki tego marszu. Zbrodnia „pędziła go 
po deszczu i wodzie". Aczkolwiek 15 lat 
już minęło, zbrodniarz nie został jeszcze 
napiętnowany. Wielki już czas, aby zbrod­
nia była ukarana.

Z. całą odpowiedzialnością zgodnie z mo­
im sumieniem stwierdzm: Biaping zabił!!!

Po przemówieniu prokuratora głos za­
brał pierwszy z obrońców adw. Żegiele- 
wicz, który scharakteryzował w ogólnych 
słowach postać oskarżonego.

0  szczegółach adw. Żegielewicz mówią 
będzie dzisiaj, |.  K.

Na miejsce ustępujących w wyniku loso* 
niia: St. Czosnowskiego, Ed. Ko®kowekie  ̂
i Aleksandra Szczęsnego wybrano PP-* 
Nałkowską, Edwarda KDzikowskiego * 
Pomirowskiego, Na zastępców wybra™ 
stali: Stefanja Podhorska - Okołow, Fy£ , 
Leon i Gabrjel Karski. Do komisji revrI ^  
r.ei weszli: St. Czosnowski, Jan Dąbr°w“
1 Aleksander Szczęsny. ,.

Wpłynęła następnie sprawa A kadc® ^^ 
teratury. Kwestję statutu A k a d e m i i  “ ^ £,ro_ 
ry referował prezes Związku, WactaW ^  
szewski, projekt zaś Izby L i te r a c k ie )  
rował Karol Irzykowski. W dysku*)1' 
się wywiązała, brali udział: ZygmU:rrtf 
lewski, Romuald Minkiewicz, Jć2® ^  , . 
sowski, Tadeusz Peiper, Leon P°*ir ^  
Jan Nepomucen Miller. W g i J -hq 
szość obecnych wypowiedziała ste 
Literacką. Jednocześnie je d n a k  ’̂ sek 
został przez Karola I r z y k o w s k ie g o  

aby nowy zarząd Związku przyj a j " 3 
obowiązek uzgodnienia obu pro)

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA,

Warecka 9,
poleca najnowsze d w u t o m o w e  dzie e

K. Kautsky'ego
„Die m aterialiatische Ge*cb*cht»- 

an i! am ong",
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^AZD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWN. 
'NSTYTUCJI użyteczności PUBL. W POLSCE

ty 3 maja, w  sali Teatru Miej- 
Łodzi, odbędzie się otwarcie

5 * T  w . —  — ^----------’ -1̂  ^Tcsajcego Zjazdu delegatów Związ- 
CH | , i 'wN ow ego  I\acowmikó<w Instytu- 

^Ytecznoóci PuLiiemęj w PoUce 
P>**d potrwa 4 doi. 

lai <>r2A êlc dzienny praewidujc: 1) za- 
or obrad i uchwalenie regulaminu,

.Wybory prezydjum Zjazdu; 2) prze- 
^ ^ e n ia  powitalne; 3) sprawozdanie * 

ci % **zą/iu Głównego, b) 
^ evr'zYPlei: zmiana statutu

w 2̂Wu; 5) budżet Związku i ustalenie 
s^ ^ o śc i wkładek członkowskich; 6) 
tjjj Uacja gospodarcza i położenie ekono- 
Ij, pracowników, oraz zadania i ta-
l._ a Związku; 7) wybory władz Zwiąż 

8) wnioski; 9) zamknięcie Zjazdu.

Udział w Zjeździe weźmie 200 dele­
gatów z kilkudziesięciu Oddziałów 
Związku.

Na Zjazd przybywa Sekretarz gene­
ralny  M iędzynarodowej użyteczności 
publicznej z Amsterdamu, tow- N. van 
Hinte, Pozatem  przybywają: p rzedsta­
wiciele Niemieckiego Związku prac. ko­
munalnych i państwowych, tow. tow. 
Mfintner, Becker i S tetter; przedstaw i­
ciele Szwedzkiego Związku robotników 
komunalnych, tt. Sztorm i Rosedal; 
przedstaw iciel H ojenderskiego Związku 
prac. komunalnych, tow. van F, Meurs 
i przedstaw iciel Czechosłowackiego Zw. 
prac. komunalnych, tow. Hlavacek. Spo­
dziewani są także przedstaw iciele k ra ­
jowych bratnich organiz. zawodowych.

PROJEKT I
^PORZĄDZENIA 0  CZASIE 
^C Y  W ŻEGLUDZE RZECZNEJ

T̂ g a cj» Zw. Zaw, Transportowców 
°żyła w Min. Pracy następujący pro-**di

î lctgc , O porządzenia o czasie pracy w że- 
rzecznej:
1- Czas pracy wszystkich pracowni- 

g| . utrudnionych w przedsiębiorstwach że
rzecznej wynosi: 1) dla pracowników 

^ ^ n i e  pracujących 8 godzin na dobę, w 
ly T ^y  zaś 6 godzin — lub 2) 46 godzin 
>iie ow °, lub 3) 200 godzin roiesięcs- 
(jj,.’ 4la pracowników umysłowych: 1) 6 go- 
« *? Siennie, w soboty 5 godzin, lub 2) ?>5 

' tygodniowo. Praca w niedziele i śwję- 
** jest dozwolona, z wyjątkiem prac, 

^  °nywanych w kolejce, lub w nagłych i 
ę̂ r*eiwidzianych wypadkach, zagrażają* 

' tyciu ludzkiemu.

2. Pracownicy zajęci na stanowis- 
^  kierowniczych, kapitanowie, maszyni- 
łr |' 1116 są objęci przepisami, zawartemi w

3, Za czas pracy uważa się: 1) cały 
od chwili objęcia obowiązków służbo- 
aż do czasu zwolnienia pracownika od

^  **>eBia obowiązków, 2) czas przejazdu 
Sr a"ry'vnika z miejsca służby do innego miej 
 ̂ -służbowego na skutek zarządzenia kie- 

j ^ 'c tw a  przedsiębiorstwa lub osób do te- 
uPowa żnion ych. 

ą A ’*" 4 Qzas tk a n ia  służby nieprzerwanej 
y  moze przekraczać 8 godzin, o ile jednak 
dł*lł'Unk ' techniczne statku wymagają prze- 

okresu nieprzerwanej służby (brak 
Kc» dla pomieszczenia liczniejszej zało-

.? ta »str w wypadkach nagłych — admlni
lt>Ącia przedsiębiorstwa może przedłużyć o 

czasu nieprzerwanej służby maksymal-meprZerW«lT143| aiuz-uj maivoyuiai-
Iti d° 12 godzin na dobę. Pracownik w ta-
sPc_- "'Tpadku powinien otrzymać możność 
y. ^Vcia posiłku podczas pełnienia obo- 

^7ków służbowych.

obowiązująca postanowień zawartych 
t. ,4rt- niniejszym, dotyczących warunków 

licznych statku, wygasa po upływie 5 
p0 daty wejścia w życie niniejszego roz­

budzenia.
s. Za służbę nocną uważa się cały 

takiej służby nieprzerwanej w której 
^ ioin^cj 2 godziny przypadają w czasie
J^b^dzy 21 a 5 godziną. Służba nocna do- 
p^*czalna jest najwyżej przez 3 noce, bcz- 

rednio po sobie następujące. Ogólnej ilo- 
j^S odzjn  służby w porze nocnej (międz.y 

*■ 21 a 5) w okresie tygodniowym po- 
i |.nna odpowiadać conajmniej taka sama 

c Sodz’n czasu służby w porze dziennej.
6- Każdy pracownik ma prawo ko- 
conajmniej 1 raz w okresie dwuty- 

nj^ riiowym z 24-0 godzinnego czasu, zuipeł- 
^y' przerwy, wolnego od służby. Po każ 
e °kresie służby pracownika, trwającym 
B̂ ai>nniej 8 godzin bez przerwy, winien 
P ^Pować okres odpoczynku, w którym 

c°Wnik wotnv jest od wsze’k'ch obo- 
®2ków służbowych. Okres odpoczynku 
*ie« trwać:

2YCIE PARTJI
O.K.R. P. P. S. Warszawa - Podmiejska. 

Konferencją Okręgowa Okręgu Warszawa- 
Pcdmiejska odbędzie się w czwartek, dn. 
3 maja r. b., o godz. 10 rano w lokalu O.K.R. 
przy ul. Długiej Nr. 19.

Porządek dzienny: 1) Sprawy organiza­
cyjne; 2) wybory władz; 3) sprawozdanie z 
Rady Naczelnej; 4) wolne wnioski

Egzekutywa O.K.R .P.P.S. Warsz.-Podm.
Dyżury we wtorki i piątki godz. 5,30 — 

7 30.

(

w miejscu stacjonowania pracownika 
n. aiuiniej tyle, ile trwała poprzedzająca 

Z e r w a n a  służba,
^ Poza miejscem stacjonowania — poło­
g i  C7-asu trwania poprzedzającej służby w 

^uach dziennych i cały czas trwania tej 
U%  w godzinachf nocnych. 

y ^ rl' 2. Za służbę w godzinach nadticzbo- 
Ct1 Uważa się służbę, pełnioną w godzi­

li Ponad normy, przewidziane w artyku- 
nmiejszego rozporządzenia, 
myśl art. 16 Ustawy o czasie pracy w 

WjZen,yśle i handlu, należy się pracowniko- 
b. *a służbę w godzinach nadliczbowych: za
,,prw:sze dwie nadliczbowe godziny dzienne 

agrodzenie dodatkowe, w wysokości co- 
pr ,n’a’ei 50 % dodatku do płacy normalnej, 
fty ' r>aóa jącej za te dwie godziny. Za godzi- 

nadliczbowe ponad 2 godziny dziennie. 
pr ‘ Z:i prace w godzinach nadliczbowych, 
<Vv. ' Pada)4cych na noc lub w niedziele i 
lOOm’ dodatek te” ma wynosić conajmniej 
j. o , z wyjątkiem dla pracowników, któ- 

otrzymują odszkodowanie za podróże 
01Ve' przypadające w godzinach nad-

^ b ,^ ^ ' c h  ponad 2 godziny dziennie. 
ąjrj. .' Pracownicy, wymienieni w art. 2 
e*a)j1Szego rozporządzenia, otrzymują ry-

termie dodatków funkcyjnych, w
odpowiadając®! wynagrodzę®’®

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W piątek, 4 mają.

Dzielnica Powiśle. O godz. 7 w lokalu, 
Solec 68, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy. Referat wygłosi tow. 
Baścik.

Dzielnica Jerozolimska. 0  godz. 7 w lo­
kalu, Chłodna 41, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy z referatem 
row. Żebrowskiego

Dzielnica Mary mon t. O godz. 7 w loka­
lu Miarymoncfca 40, odbędzie się ogólne 
zebranie człon,kó* dzielnicy, z referatem 
tow. Truszewskiego.

Dzielnica Powązki. 0  godz. 7 w lokalu, 
Okopowa 30, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy z referatom tow. Dow- 
naro wicza.

Dzielnioa Czerniaków. O godz. 7 w lo­
kalu, Solec 67, odbędzie się ogólne zabra­
nie członków dzielnicy, z referatem  tow.
Łątkiewicsa.

Dzielnioa Grochów. O godz. 7, w loka'u 
Męcińska 12, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy, z referatem tow. Pa- 
cwy. »

Kolo Pelcowizna. 0  godz. 7 w lokalu 
przy ul. Toruńskiej nr. 7, odbędzie się ze­
branie z referatem  tow. Bilińskiego.

MŁODZIEŻ.
CZERWONE HARCERSTWO

Komitet Organizacyjny T-wa Przyja­
ciół Czerwonego H arcerstw a zawiada­
mia, iż zebranie organizacyjne Towa­
rzystw a odbędzie się dnia 3 maja r. b., 
o godz. 5 p. p., w lokalu II Gimnazjum 
Związkowego, przy ul. Mazowieckiej 11, 
III piętro.

GOSPODARKA 
W KASIE CHORYCH

W BIAŁOWIEŻY
W Kasie Chorych w Białowieży jest 

około 5000 ubezpiecza.\ych, płacących 
około 20.000 zł. miesięcznej składki. Na­
tomiast jest tylko jeden lekarz, który 
chociażby naw et chciał nie może obsłu­
żyć wszystkich chorych.

Gdy lekarz wyjedzie, ubezpieczeni 
pozbawieni są pomocy.

G ospodarka kom isarska w Kasie Cho­
rych jest jaknajgorsza. Napiszemy o niej 
obszerniej niedługo.

Dziś notujemy dwa fakty. Do żony ro­
botnika R., k tóra  rodziła dziecko aku­
szerka nie przyszła, gdyż jak oświadczy­
ła sąsiadkom, nie może przyjmować 
na świat... dziecka garbatej.

Gdy skarżono się na ten fakt w Ka­
sie Chorych, urzędnicy usiłowali wytłu­
maczyć akuszerkę tym, że nie wiedzą 
o tern, czy tona  R. jest praw nie z n'm 
zaślubiona. Tenże robotnik R. presił 
pięć razy o przyjście doktora do chore­
go dziecka i doktór nie przyszedł. Ro­
botnik został jeszcze zwymyślany przez 
domowników doktora.

SĆ*V-

za 50 godzin nadliczbowych, z dodatkiem 
50%.

A rł. 9. Rozporządzenie niniejeze wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia w Dzienniku U- 
«taw R. P. i obowiązuje we wszystkich 
przedsiębiorstwach żeglugi rzecznej.

CO GRAJĄ KINA? K R O N I K A
Colosseum: „Pancernik A tlantic 
Stylowy: „Zagadka nietoperza".
Casino: „Niepotrzebny człowiek"
Miejski: „Morze".
Pałace: „Panika" z H arry Peelem.
Pan: „Miłostki studenta".
Corso: „Alraune".
Rococo: „Bohaterowie Sahary".
Splendid: „Kto zna pannę Brown". 
Wodewil: „Król Królów". *
Capitol: „Miłostki studenta".
Światowid: „Chata Wuja Toma"
Apollo: „Garibaldi".
Filharmonia: .Tułaczka księżnej Trubec- 

kiej".
Mewa: „Św'ęte kłamstwo" według Karin

Michaelis.
Czary (ul. Chłodna): „Lady Hamilton". 
Uciecha: „Kochaj mnie, a świat będzie

moim".
Sokół: „Car i p o e ta " /
Italja: „Symfonia zmysłów",
Uranja: „Trzej muszkieterowie'
Bajka: „Zdobywca serc".

KINO „upour
Dziś o godz. 4-ej po pnł.

U R O C ZY STA  PREM.TERA
potężnego arcydzieła filmowego p t.

RAP HTril MIIVI

odtwarzającego dzieje młodocianych 
dusz, zmagających się w pokusach 

i przewrotnoś ciach życia.
W roli głównej JEAN FOREST 

bohater głośnego arcyfilmu „DWAJ 
MALCY".

Początek o godz. 6. 8 i 10 wiecz. I

f  A. ! W fil Nowy Świat 50. 
I r M J I I l U  Pocz. og. 6-ej ost. s. 10'*

Orkiestra pod batutą ADAMA
FURMAŃSKIEGO.

Em il JANNINGS
w owej pierwszej ameryk. kreacji p. t.

*  IEP0TRZEBN9

Z łO U lE K
Reżyseria:

VICTOR FLEMING
Wytwórnia: 

„PARAMOUNT"
W głównych rolach kobiecych: 

BELLE BENNET i PHYLLIS HAVER. 
Ceny biletów normalne zł. 1.50, 2 i 3.

W  ODE W 8L| N ow y Św iat 43
Początek seansów: 4, 6, 8 i 10. 

Na p ierw szy  se a n s  cen y  z n iio n e

%vbl S r ń l & t u
g t i to M ja  C e c iln B A t BUIUfc

n o o o c x x x J O o r r x x n o o c x x x x io o o o o D  
8 „I* A  N“ 8
P  Nowy Świat 40. Pocz. o godz. 6-ej P  
q  Sławy ekranów europejskich: Q
p  Hr. A g n es Esterhazy, Harry C 
{•{ Liedtke, Marja Paudler P
Q  w najnowszym filmie produkcji 1928 p. t. n

§ MIŁOSTKI STUDENTA P
W pg znm e sztuki „STUDENT ŻEBRAK" Q  
Q  Nadprogram. Zdjęcia z pobytu króla Q  

Amanullaha w Polsce. _
§ „ C A P I T O L -  8
O  Marszałkowska 125. Pocz. o godz. 5-ej. O
OOOCCXXXJOOOOCOXCXXriOOOOOOOO

.

K i n o  „PAŁACE"
C hm ielna 9. Początek o godz. 6-ej 
Wielki podwójny program w 16 aktach 

LILJANA HARVEY
w arcyśmiesznej farsie p. Ł

„Wakacje Hałźsńshle"
“  Jam a w tygrysim płasicin"
8 aktów dramatycznych przygód 

w Nicei.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelkie ro­
boty w  zak res d rukar­
stw a wchodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI. -----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

S T A N  P O G O D Y .

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
ice: Pogodnie i ciepło, tylko w Małopolsce 
wschodniej nieco jeszcze chmurniej. Słabe 
wiatry miejscowe, przeważnie z północne­
go wschodu.

Pobór. W piątek, dnia 4 maja, w drugim 
dniu powszechnego poboru mężczyzn, uro­
dzonych w roku 1907 i tych z pośród uro­
dzonych w latach 1905 i 1906, którzy przy 
poprzednich przeglądach uznani zostali za 
czasowo niezdolnych do służby wojskowej, 
winni stawić się: 1) zamieszkali w 1, 4 i 5 
dzielnicach I komisariatu — w komisji po­
borowej nr. 1, oraz 2) zamieszkali w 2 i 3 
dzielnicach II komisariatu — w komisji po­
borowej nr. 2, mieszczących się przy ul. 
Huzarskiej nr. 1, w koszarach b. szwadro­
nu przybocznego, 3) zamieszkali w 2 i 3 
dzielnicach 9-go komisariatu — w komisji 
poborowej nr. 3 (Daniłowiczowska 1), 4)
zamieszkali w 2, 3 i 4 dzielnicach 14 komi- 
arjatu w komisji poborowej nr. 4 (Dobra 

'/ )  oraz 5) zamieszkali w 1 i 2 dzielnicach 
6-go komisarjatu — w komisji poborowej 
nr. 5 (Twarda 35). Poborowi winni spraw­
dzić w swych komisariatach policyjnych, 
do której dzielnicy zaliczone są domy, w 
których oni zamieszkują i stawić się w 
dniu właściwym dla ich dzielnicy.

Zakaz wyszynku alkoholu podczas pobo­
ru. W związku z rozpoczynającym się we 
środę, dn. 2 maja, poborem w Warszawie, 
przypomnieć należy, że w tym roku rów­
nież obowiązują wydane w r. z. zarządze­
nia, mające charakter stały, głoszące, że 
w dniu urzędowania komisji poborowej wy 
szynk alkoholu jest zakazany w najbliż- 
szem sąsiedztwie lokalu, zajmowanego 
przez komisje. Dodać należy, że poboro­
wym nie wolno stawać na komisję w stanie 
nietrzeźwym.

Zarząd Robotniczego Stowarzyszenia E- 
sperantystów „Praca - Lavoro" w W arsza­
wie (dawniej Nowogrodzka 21), podaje do 
wiadomości, że od dnia 5 kwietnia b, r. 
Sekretarjat Stowarzyszenia (Centrali i 
Oddziału Warszawskiego) mieści się w 
mieszkaniu tow. J. Litauera w Warszawie 
przy ul. Marsizałkowskiej 81 teł. 224-74), 
dokąd należy skierowywać wszelką kore­
spondencję. Celem rozwinięcia należytej 
działalności w skali ogólnokrajowej prosi­
my wszystkich esperantystów ze sfer ro ­
botniczych i pracowniczych całego kraju 
•akoteż poszczególne organizacje robotni­
cze, któreby chciały rozpocząć u siebie 
propagandę i naukę języka międz. Espe­
ranto o skomunikowanie się w tych spra­
wach ze Sekretariatem  pod powyżej poda­
nym adr*sem.

Wykłady w Politechnice. W dn. 7 nwija
r. b . przybywa do W arszawy profesor Po­
litechniki w Zurichu E. Meyer - Peter, któ 
ry w dniach: 7, 8, 9 i 10 maja będzie miał
v/ Politechnice Warrzawskiej 4 wykłady na 
temat: , H y d r o  elektryczne urządzenia silni­
kowe w budownictwie wodnem". W ykłady 
odbywać się będą w Audytorium III w go- 
i/-nach od 17 — 19. Karty wstępu otrzymy 
wać można w Sekretariacie Politechniki.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 30 ma 

Dolar St. Zjedn. 8.881/*
Belgja 124.52 
Holandja 359.48 
Londyn 43,52—43,48 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.10^8 
Praga 26.411 
Szwajcarja 179.80 
Włochy 47.00 
Wiedeń 125.43 

Papiery procentowe.
Dolarówka 74.00—74.25. 8% L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 85.50. 8% Poi. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00 
5% Pań. poż. konwersyjna 67.00. 41/s% L.
Z. ziem. przedw. 56.00. 5% L. Z. Warsz,
przedw. 60.25. 4% %  L. Z. Warsz przedw.
56.25. 8% L. Z. ziem. złotowe 83.00. 8%
L  Z. Warsz. złotowe 77.75. 4V2% L. Z.
Warsz. złotowe —.—. 5%  L. Z. Warsz. do 
1918 r. 6% Oblig. Warsz. 1926— 16 r.—63 00 
Akcje.

Bank Polski 160.50—161.75. Bank Dys­
kontowy 130.00 128.50 Bank Handlowy 123.00 
Bank Zachodni 36.00. Bank Zw. Sp Zarób 
90.50C Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski —.—. Puls —.—. •  Zgierz —.—. 
Spiess 162.50. Elektryczność 75.00. Siła 
i Światło 125.00. Czersk 8.00 Częstocice
66.00. Chodorów 151.00. Gosławice 68.0.0 
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 78 00. W ę­
glowe 95.25. Firle 56.00. Łazy 9.10. Wy­
soka 154.50. Polska Nafta —.—. Nobel 39 25. 
Cegielski. 50.00 Lilpop 43.00 Norblin 197.50. 
Orthwein 11.00. Morzejów 60.25. Parowóz 
45 Ostrowiec 114.00. Ilem. Zieleniewski 98.00. 
Rudzki 57.00 Starachowice 65.75. Zawiercie
33.50. Żyrardów —.—. Borkowski 18-75, 

Notowania pozagiełdowe
z dnia 30 b. m. godz. 10 w.

Akcje bez zmiany, Dolar ameryk. 8.89, 
Bank Polski 161.00, Cukier 78.00, Węgiel
95.50, Modrzejów 50.50, Lilpop 43.50, O-

I strowiec ser. B. 114.50, Rudzki 57.00 Sta- I / '
rachowice 65.90, Żyrardów —, Rubli 100
złotem 472.00.

100 złotych w złocie 172.00.
Listy Zastawne złotowe bez ruchu. _
Obroty akcjami małe.

KOBIECY ROBOTNICZY 
KLUB 

SPORTOWY „STAR T“
Od dnia 6 maja począwszy urządzać 

będzie co niedzielę i święto całodzienne 
wycieczki za miasto, W wycieczkach 
mogą brać udział członkinie i wprowa­
dzeni przez nie goście.

Informacje , i zapisy w Sekretariacie 
Klubu, Aleje Jerozolimskie 6( I piętro, 
pokój 7, t e l  319-26. I

Z  sądów.
ODEZWA N. S. P P.

Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj 
sprawę dr. Józefa Kruka, sekretarza Nie- 
zuleżnej Socjalistycznej Partji Pracy, os­
karżonego z art. 132 w związku z odezwą 
N S. P. P. wydaną w roku 1926 w zwiąrku 
z wyborami do R asy Chorych.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy dr. Kruka 
uniewinnił.

Część świadków odwodowych na spra­
wę nie przybyło, tłonnacząc się udziałem 
w święcie majowem.

KSIĄDZ KAPEL SIĘ GNIEWA.
W dniu wczorajszym miała się odbyć 

sprawa tow. Bolesława Wnorowskiego, 
nauczyciela ze wsi Jelonka, pow. W ar­
szawskiego, oskarżonego łącznie z posłem 
Tomczakiem, o zniesławienie ks. Kapela.
Rzecznik oskarżyciela prywatnego wniósł 

o odroczenie rozprawy, składając listę 
świadków, których oskarżyciel pragnie po 
wołać.

Obrońca tow. Wnorowskiego, adw. Li­
piec, wniósł o rozpatrzenie sprawy, moty. 
wując to tem, iż wszyscy świadkowie sta­
wili się, mimo, iż pochodzą z prowincji.

Sprawę odroczono.

KPT. PETRULEWICZ BĘDZIE SĄDZONY 
9-go MAJA.

Dalszy ciąg sprawy kpt. Petrulewicza, 
wyznaczono na 9-go maja.

Ohr., adw. Hofmokl - Ostrowski arzekł 
się wizji loka'lnej, o którą prosił poprzed­
nio. I. K.

**%-

„Sacco i V a n z e t t i “
napisał ROMAN DĄBROWSKI.

Nakładem  K sięgarni Robotniczej, W arszaw a, Warecjka 9. 
Cena 80 groszy.

SAMUEL PRENUMERUJĄC
„ L O T  P O L S K I "

POPIERACIE L. O. P. P.
Prenum erata roczna 12.—  złotych — 

P. K. O. 7860. 
Warszawa, DŁUGA 50.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
L E C Z N I C A

Przychodnia L e k a rz y  S p e -  
C ja lls tów  8 e n a to r s k a  10. 
DU chorób w e n e ry c z n y c h , 
skórnych, niemocy płc. oa- 
światL, roentgen, lampą kwar­
cową. C zy n n a  9 r .-9  w. i od 
4 — 6 przyjmuje lekarka ko- 
W y  i dzieci. N ie  d z i a ł a  
1 *wiąła od 10—3. Wizyta 3 at.

Ogłoszeniu 
 drobne 
Posado * i s ' i .
miesięcznie bez trudu 
otrzyma k a ż d y ,  kto 
ukończy Kursy H. Pry* 
lińskiego — Ml. J im -  
zolimskle 27.
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„GWIAZDY FILMOWE 
ŻENIĄ SIĘ...

JAK STAROSTWO W RADOMSKU
PRZEPROWADZA WYBORY DO KOMISJI ROZJEMCZEJ 

DOZORCÓW DOMOWYCH

Znany am ant niem iecki Harry Liedtke 
ze sw oją now ozaślubioną m ałżonką dr. 
Krystyną Tordy, znaną a r ty s tk ą  filmową.

■*W<a

ZE SPORTU
:

TRIUMF SARNACKIEGO (WARSZA- 
WIANKA) W GRODNIE.

W dorocznym biegu na przełaj o puhar 
m. Grodna na dystansie 4800 mtr. zwycię­
żył Sarnacki (Warszawianka) w czasie 
15:01.2 przed Sidorowiczam. i Źylewicze.n 
(r.baj z Wilna), Giedgowdem (Polonia — 
Warszawa), Mościborskim (Lida). Łuka­
szewicz z Polonji zajął szóstfe miejsce. Star 
•awało 58 zawodników.

REYMAN I MA ZOSTAĆ PRZEN1ESIO*- 
NY DO WILNA.

Dowiadujemy się, że Iqpt. H. Reyman zo- 
s 'a ł  przeniesiony służbowo do Wilna do 1 
F P. kg-

MOLNAR — TRENEREM WISŁY.

Trenerem sekcji piłkarskiej T. S. Wisła 
ma zostać słynny gracz budapeszteńskiej 
Hungaryi — Mo In ar. ,

FUZJA KORONY Z VARSOVIĄ.

Dowiadujemy się, że cała drużyna pił­
karska Korony wstępuje do Varsovii, k tó­
ra w ten sposób wzmocni znacznie swoją 
jedenastkę.

OSTATECZNY SKŁAD NA PUHAR DA- 
VISA.

Ostateczny skład naszej reprezentacji na 
mecz tenisowy o puhar Davisa z Danją (4 
—6.V na kortach Legji) ustalono jak na­
stępuje: gra pojedyńcza Warmiński i Mar- 
szewslci, gra podwójna — bracia Stolaro-

MECZE LIGOWE W DNIU 3 MAJA.
W dniu 3 maja poza meczem Legja — 

Wisła o godz. 16.30 na boisku Legji, odbę­
dą się w kraju jeszcze trzy mecze o mistrzo 
stwo Ligi, a mianowicie Hasmonea—ŁKS. 
we Lwowie, Czarni — Ruch we Lwowie o- 
raz IFC. — TKS w Katowicach.

WISŁA GRA 6 B. M. ZE SLAVIĄ 
W PRADZE.

Zeszłoroczny mistrz Ligi, krakowska Wi 
tła. grać będzie w nadchodzącą niedzielę 
ze słynnym klubem zawodowym Slavią w 
P'-adze. W isła wyjeżdża w najsilniejszym 
składzie.
ZAWODY KOLARSKIE NA DYNASACH.

W niedziele, dn, 6 maja r. b., o godz. 3 
popoł., odbędą się na torze W. T. C. na 
Lynasach pierwsze w bieżącym sezonie za­
wody „Otwarcia Sezonu" z udziałem najle­
pszych zawodników Warszawy. Program 
zawodów urozmaicony. Między innymi ro­
zegrany będzie bieg o nagrodę honorową 
— pumar, ofiarowany przez członka doży­
wotniego W T. C.. Juljana Osińskiego.

„Komisja K u ltu ra ln o -A rty sty czn a  przy  
R adzie Zw iązków  Z aw odow ych ul. C zer­
w onego K rzyża Nr. 20, pokój Nr. 62, te l. 
274-55, w ydaje b ile ty  na p rze d s ta w ie ­
nia:

Dn. 2.5, 4.5 i 6.5 „B udow niczy S olnes" 
w N arodow ym ; 6.5 „Don K iszo t" p o ra ­
n ek  w  Polskim ; 6.5 K o n cert w  F ilh a r- 
monji o godz. 5.30; 5.5 „O dczyt o Ib se ­
n ie". pocz. o godz. 7.30 w  sali Z. Z. K. 
ul. C zerw onego  K rzyża 20; 7.5, 12.5, 15.5 
i 21.5 „Z ielony frak "  w  Polskim ; 8.5 i
10.5 „Pociąg  w idm o" w  M ałym ; 9 5 i 10.5 
..Panna z dobrego  dom u" w  L etnim ;
10.5 „W erte r" , 11.5 „O te llo" i 23.5 „S y ­
ren a "  w  W ielkim .

D ozorcy dom ow i w  R adom sku znaj­
dują się w niezw ykle op łakanych  w aru n ­
kach. W iększość z nich n ie  o trzym uje 
w cale w ynagrodzen ia gotów kow ego, a  
w ypełniają sw oje ciężkie obow iązki za 
bezp ła tn e  ko rzy stan ie  z m ieszkania, 
sk ładającego  się z nory  piw nicznej, lub 
położonego obok śm ietn ików  i miejsc 
ustępow ych.

S tan  ten  nie w yw ołuje zdziw ienia, 
gdyż do r. 1927 w yłącznym  „obrońcą" 
dozorców  w  R adom sku, był Zw iązek 
C hadecki. N a p o czą tk u  1927 r. pow sta ł 
Zw iązek K lasow y D ozorców  Dom owych 
i za b ra ł się energ iczn ie do napraw y 
istn iejących  stosunków .

D la osiągnięcia zam ierzonych celów, 
Zw iązek K lasow y w ystąp ił z akc ją  w 
k ie runku  zreo rgan izow an ia  Komisji 
Rozjem czej, do k tó re j w chodzili, z r a ­
m ienia dozorców  —  p rzedstaw ic ie le  
Z w iązku C hadeckiego. D w ukro tne  kon­
ferencje p rzedstaw ic ie li Z w iązku K la­
sow ego i C hadeckiego  w  sp raw ie  u s ta ­
len ia  sk ładu  Komisji, zw ołane z in icja­
tyw y In sp ek to ra  P racy  —  nie d o p row a­
dziły  do porozum ienia, w obec czego In­
sp e k to r  P racy  zw rócił się do S ta ro stw a  
o p rzep row adzen ie  w yborów  członków  
Komisji Rozjem czej.

P ierw sze zeb ran ie  w yborcze nie do ­
konało  w yboru członków , S taro stw o  
bow iem  nie w ydało  za rządzeń  co do 
spo rządzen ia  spisu upraw nionych  do 
głosow ania. Na n as tęp n e  zeb ran ie  w y­
borcze, odby te  po k ilku  tygodniach, by ­
ły  M ag istra t en d eck i sporządził spis, 
lecz um ieścił w  nim  dozorców , k tó rzy  
pełn ili obow iązki w  czasach  okupacji 
austrjack iej, lub oddaw na już n ieży ją­
cych. Z tych  przyczyn  w ybory  nie od­
były  się p o raź  drugi. Na trzeciem  ze b ra ­
niu, zw ołanem  po up ływ ie k ilku  tygo ­
dni, dokonano  w praw dzie  w yboru 
członków  Kom isji Rozjem czej, na k tó ­
rych  pow ołano  w iększością głosów  czł. 
zw. klasow ego, lecz w sk u te k  n iezacho­
w an ia  przepisów  w yborczych p rzez  d e ­
le g a ta  S taro stw a, O kręgow y In sp ek to r 
P racy  —  w obec w niesien ia sprzeciw u 
ze stro n y  zw. chadeck iego  —  w ybory  u- 
n iew ażnił.

Po k ilkunastu  tygodniach, dozorcy  zo­
sta li w ezw ani o a  czw arte  z ko le i ze b ra ­

nie wyborcze. Z daw ałoby się, że tym ra  
zem  w ybory  odbędą się  praw om ocnie i 
skończą się kp iny  z nieszczęśliw ych do ­
zorców. Jednakże stało się inaczej, bo 
oto przed przystąpieniem do głosowa­
nia, delegat Starostwa skreślił z listy 
kandydatów, złożonej przez członka 
zw. klasowego, dwuch towarzyszów, 
nie będących dozorcami domowymi, od­
bierając im zupełnie bezpodstawnie 
bierne prawo wyborcze. Na skutek na­
tychmiastowej interwencji, Inspektor 
Pracy wyjaśnił telefonicznie przewodni­
czącemu zebrania, że według interpre­
tacji Min. Pracy, bierne prawo wybor­
cze — posiadają wszyscy obywatele, 
mający ukończonych 21 lat.

Ponieważ na miejsce skreślonych, nie 
zostali wpisani inni kandydaci, przeto 
delegat Starostwa, po obliczeniu odda­
nych głosów i stwierdzeniu, że na listę, 
zgłoszoną przez członków zw. klaso­
wego padło 59 głosów, a chadeckich 29 
gł., uznał za wybranych do Komisji 
Rozjemczej 3 członków, zw. klasowego 
i 2 chadeków. Tego rodzaju rozstrzy­
gnięcie zniewoliło Radę Zw. Zaw. do in­
terwencji u Starosty. W wyniku inter­
wencji, Starosta przyrócił bierne prawo 
wyborcze 2 towarzyszom, lecz już po 
wyborach. Tym razem zw. chadecki 
również założył sprzeciw i po kilku mie­
siącach Okr. Inspektor Pracy zawiado­
mił o unieważnieniu wyborów.

Po długiem  w yczekiw aniu , S taro stw o  
w ydało  w reszcie obw ieszczenie o te rm i­
nie w yborów , lecz o dziwo, dowiaduje­
my się z niego, że bierne prawo wybor­
cze posiadają tylko osoby, mające czyn­
ne prawo wyborcze. Wszak Okręgowy 
Inspektor Pracy wyraźnie zaznaczył w 
motywach swej decyzji, że poprzednie 
wybory dlatego unieważnił, iż wyborcy 
zostali wprowadzeni w błąd przez prze­
wodniczącego, co do kwalifikacji kandy­
datów. A więc widocznie Starostwo 
przygotowuje wybory w ten sposób, a- 
żeby mogły być poraź trzeci unieważ­
nione.

Tym czasem , dozorcy  w ystaw ien i są 
na łup w yzyskiw aczy kam ieniczników  i 
darem nie  oczekują Komisji Rozjem ­
czej.

KARYGODNE FIGLE
Do domu nr. 70 przy ul. Wroniej przy­

chodni! często 23-letni Mairjan Łyp, że­
brak, umysłowo chory. Będąc bezdomnym, 
Łyp czasami nocuje na strychu. Wczoraj 
grupka wyrostków, synów lokatorów do­
mu, ujrzawszy „Marianka", jak popularnie

nazywają go w tej dzielnicy, zaczęła ob- 
rziucać go wapnem, wiziętem z beczki z 
podwórza. Nieszczęśliwy żebrak doznał po 
pairaeuia gałek obu ocau. Po udzieleniu po­
mocy w ambulatorium Pogotowia, Łypę 
przewieziono do szpitala na Czystem,

NIEBEZPIECZNY DOM
Przy ul. Żelazne' nr. 69 ze szczytu 5-rpię- 

trowego domu, należącego do J. i A. Klej- 
nów oraz K. Zelcera, oberwał się kawał 
gzymsu cementowego i roztrzaskał się na 
płytach chodnika Szczęście, że nikt wów­

czas nie przechodził pod domem, gdyż by- 
(a to wczesna godzina, w przeciwnym ra­
zie przechodzień mógłby ponieść śmierć 
ca miejscu. Niebezpieczny dom powinien 
być niezwłocznie odremontowany.

CO USŁ9S Z y n y  PRZEZ w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
DZIŚ.

12.00 Sugnał czasu. Hejnał z Wieży M ar­
iackiej w Krakowie, komunikat lotniczo - 
meteorologiczny, oraz nadprogram. 15.00—
15.20 Komunikaty: meteorologiczny, gospo­
darczy, samorządowy, oraz nadprogram
15.20 — 15.30 Przerwa. 15.30 — 16.00 Od­
czyt z cyklu wykładów dla maturzystów 
szkół średnich p. t.: „Powstanie stycznio­
we” I— wygł. prof. H. Mościcki. 16.00 — 
16 25 Odczyt p. t.: „Szkolnictwo zawodowe 
w Stanach Zjednoczonych A. P." — wygło- 
s! prof. J. Mikułowsk' . Pomorski. 16.25— 
16.40 Nadprogram, komunikaty. 16.40 — 
17.05 .Skrzynka pocztowa" — koresponden 
cję bieżącą omówi dr. M. Stępowski. 17.05
— 17.20 Przerwa. 17.20 — 17.45 Odczyt p. 
t.r „Szczepmy ospę" — wygłosi dr. Babec-' 
ki. 17.45 — 18.15 Audycja dla dzieci. T ran­
smisja z Krakowa. 18.15 — 18.55 Transmi­
sja z Wilna. „Kwadrans akademicki. 18.55
— 19.05 Przerwa 19.05 — 19.15 Komunikat 
relmiczy. 19.15 — 19.35 Rozmaitości. 19,35
— 20.00 Odczyt p. t.: „Z biegiem polskich 
rzek — na Prypeci” wygłosi dr. R. Daoysz- 
Fleszarowa 20.00 — 20.15 Przerwa. 20.15— 
Koncert wieczorny. Transmisja z Krakowa. 
22.00 — 22.05 Sygnał czasu, komunikat lot- 
niczo - meteorologiczny. 22.05 — 22.20 — 
Komunikaty PAT. 22.20 — 22.30 Komuni­
katy: policyjny, sportowy, oraz nadpro­
gram.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

JUTRO.
9.00 Transmisja mszy polowej z K ato­

wic. 12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lotni- 
cro - meteorologiczny. 12.10 — 14.00 Tran 
smisja z Filharmonji Warszawskiej kon­
certu dla młodzieży. 14.00 — 15.00 Przer­
wa. 15.00 — 15.15 Komunikat meteoro'.o- 
gicziny, nadprogram. 15.15 — 1700 Tran­
smisja koncertu popularnego z Filharmo­
nii Warszawskiej. 17.00 — 17.25 Odczyt p 
t.: „Wizja dn. 3 maja w roku 1950“ — wy­
głosi p. Roman Zrębowicz. 17,25 — 17.45 
Rozmaitości — wygł. p. Marjan Rentgen. 
17.45 — 18.45 Fragment z „Akr o polis" St. 
Wyspiańskiego w inscenizacji radiowej W'. 
Radulskiego, oraz recytacje p. Heleny Bu­
czyńskiej. 18.45 — 19.00 Transmisja z Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich. 19.00 
— 19.20 Przerwa. 19.20 — 22.00 Transmisja 
z Opery Poznańskiej, w przerwie komuni­
kat Tow. Zachęty do hodowli koni w Pol­
sce. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 22.05 — 22.20 
Komunikaty PAT-a. 22,20 — 22 30 Komu­
nikaty: policyjny, sportowy, oraz nadpro­
gram. 22.30 — 23.30 Transmisja muzyki ta­
necznej.

*
*  *

We środę dnia 2 maja r. b. o godz. 18-cj 
min. 15, zostanie nadany przez wszystkie 
radiostacje polskie Nr. 13 „Kwadransa A- 
kademic,kiego”, tygodnika mówionego
Bratniej Pomocy Polskiej Młodzieży A ka­
demickiej Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie.

TRZĘSIENIE ZIEMI W KORYNCIE

Straszliw e trzęsien ie  ziemi, k tó re  o sta tn io  d o tknę ło  pó łnocne W ł°ĉ  
M ałą Azję, a szczególnie B ułgarję nie om inęło i G recji, gdzie 23 kw ietn ia z 
rzy ło  s ta ro ż y tn ą  św ią tyn ię A pollina w K oryncie.

Z ESTRADY 
KONCERTOWEJ

Wieczór pieśni Karola Szymanowskiego. — 
Nowości rumuńskie: Otescu, G. Enescu. — 

Z muzyki polskiej zagranicą.

Pieśniarstwo polskie ma w K. Szymanow­
skim  przedstawiciela wybitnego i bardzo o- 
ryginalnego. Jeżeli pieśni jego trudno się po­
pularyzują (na ostatnim wieczorze mało by­
ło publiczności),, to dlatego przedewszyst- 
kem, że trzeba je dobrze poznać, aby polu­
bić, że dopiero w miarę częstszego słuchania 
odnajdujemy w nich zalety wokalne, barwy 
i charakterystykę akompaniamentu („Nade- 
mną leci w szafir morza”), szeroki oddech te­
matów („Święty Boże" Kasprowicza), bardzo 
pięknie odtworzonych przez p. Si. Szymanow­
ską. Sądząc z pierwszego wrażenia mniej 
mniej przekonywujące, jakby sztuczne w na­
stroju wydały mi się pieśni do tekstów an­
gielskich (James Joyce), tembardziej, że au­
tor zapatrzony w sam utwór dość pobieżnie 
szkicował partję fortepianową. Wdzięczne 
bajki do słów Iłlakowiczówny, .Łabędź" Be­
renta, dawniejsze już chronologicznie pieśni 
do tekstu Tetmajera, A. Paquet miały duże 
powodzenie.

P. Nonna Otescu, dyrygent z Bukaresztu, 
zaznajomił nas w piątek z dwoma fragmenta­
mi symfonic7nemi swojej opery: „Sw. Mate­
usz". W instrumentacji, w szeroko prowa­
dzonej melodji, w technice imitacyjnej autor 
ciąży ku szkole rosyjskiej, zdradzając nie­
mały zapas twórczy obok wyraźnego talentu 
kapelmistrzowskiego, z jakim prowadził np. 
„Egmonta". Nie bez straussowskiego blasku 
wykonała też orkiestra symfonję Es dur zna­
nego już w Polsce Jerzego Enescu. Utwór 
to bogaty w ematy ładne (drugi temat Alle­
gra), żywo instrumentowane. Pod względam 
stylu obie rumuńskie nowości zaliczyć na­
leży do epoki przedostatniej, do zmierzchów 
neoromantyzmu.

Z życia muzyki polskiej zagranicą zanoto­
wać trzeba, prócz smutnej pamięci koncertu 
w Rzymie w Augusteo, dobrze zorganizowany 
festival muzyki polskiej w Mogadorze w Pa­
ryżu na concerts-Pas de loup. Wykonane zo­
stały: symfonja a moll Tansmanna, Humo­
reska Perkowskiego (Hermelin), Słopiewnie 
Szymanowskiego i fragmenty z IV aktu bale­
tu .Miłość” E. Morawskiego. Koncertem tym 
dyrygował znany kapelmistrz paryski Rhene- 
Baton. Dzięki starannemu wykonaniu oraz 
przedsiębiorczości Stow. muz. polskich w Pa­
ryżu ogólne wrażenie festivalu było dobre.

H. D.

SZCZĘŚLIWE LOSS 1 KLAS9
są do nabycia

w kolekturze
JANINY HAŁADEJOWEJ

znanej p. f.
„SZUKASZ SZCZĘŚCIA ? 

W STĄP NA C H W ILĘ!“
N o w y  Ś w ia t  6 9 . 

Warszawa: K rak >  p r z e d m  87

Konto w P. K. O. Nr. 956.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9,

poleca

Portrety - drzeworyty marszałka Ig­
nacego Daszyńskiego, Bolesława Lima­
nowskiego i Juljnsza Słowackiego — w 
cenie po zł. 1.20 każdy.

TEATR I M U Z Y K A
Dzlf u  teatrach m i e j s k i '11
W i e l k i

o  8 ej w . „ S tr a sz n y  D w ór  
Narodowy

o  8 ej w . „ B u d o w n ic z y  >
SolneS

Letni
o  8 ej w . „ P a n n a  z d o b reg 0 

d o m u "

Teatr Wielki. Dziś „Straszny Dwór ■
Cji'

Teatr Narodowy. Dziś „Budowniczy 
ness“.

pg(i'
Teatr Letni. Dziś i dni n a s t ę p n y c h  «* 

na z dobrego domu".

Teatr Polski. Dziś „Azais". Jutro o Ś0̂  
3.30 popoł. po cenach zniżonych „Doo 
chot".

Teatr Mały, Dziś „Pociąg - Wid/®0 .  ̂  ̂
fre o godz. 12 w poł. po cenach zniżo0?^ 
. Świt, dzień i noc". O godz. 4 popoł-  ̂
cenach zniżonych „Powrót do grzechu

Tealtr P rask i Dziś „Zemsta za mur ^  
niczny".

StU8ft ‘
iłD?

bi’“

T eatr Znicz. Dziś i jutro „Marja

W ielka rewja w Teatrze Nowości, 
wznowienie wiosennej rewji „Czarne na 
łem".

T eatr dla dzieci i młodzieży w 
Nowości. Dziś o godz. 4 popoł. w Tea . 
Nowości premjera historycznej »p°w1̂  
Tymoteusza Ortyma p. t.: „Rycerz 
skazy” (Józef Poniatowski).

Teatr „Qui Pro Quo". Codziennie 
rtw ja p. t. „Bernard nie bój się mamy

Teatr Elńeum (Karowa 18), trupa t«rd4 
ska). Dziś , Dzień i noc" Anskiego. A-

Teatr ,M orskie Oko". Dziś dwa P1̂  *,
stawienia rewji p. t. „Publiczność ma SP

t b*Teatr „Czerwony As". „Poco mi dwa 
ka“.

ik»

u r o ^ iI

n r

Dziś w sali Konserwatorium 
23-ci koncert mistrzowski ku
100-ej rocznicy śmierci Fr. Schuberta' 
święcony jego twórczości kameralnej- 
konanie trzech kwartetów Schuberta 
czywa w rękach jednego z n)a,jłep 
kwartetów smyczkowych, jakim jest k"' ^ 
tet prof. Havemanna. Bilety filia Kast 
Miej., Marszałkowska 96. ..

gil
Z Filbarmonji. W piątek odbędzie 

Festival szopenowski. Wykonawcą j
zwykle bogatego programu będzie • ^
Śliwiński, który z towarzyszeniem 
stry pod dyrekcją p. Emila M ły n a rsk ą , 
wykona oba koncerty fortepianowe 1 ^
łarję na tematy polskie, oraz solo 
b-moll (z marszem żałobnym). Niedzj^,j, 
program poświęcony będzie S c b u b e r  ^  

Solistkami będą pp. Helena Wer* ^  
(śpiew) i Hanna Dicksteinówna 1 ° 
pian).
 _________________

ij*)!
ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy £  

przeczytać w Czytelni Pism Tow-
wersytetn Robotniczego, Al. Je ro z°-

lis**1skie 6 — 4, wszystkie d z ie n n ik i.  P
ilustrowane, sportowe, literackie, P*!iW'

okol*czno - społeczne, h u m o r y s ty c z n e ,  

miczne, zawodowe i Ł d. razem c ‘  ̂
160 czasopism — codziennie od 6 " 
wiecz. Czytelnia posiada ró w n ie ż

W A R U N K I PR E N U M ER A TY ; w  W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia  zł. 4.70, na prow incji m iesięczn ie  zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zm ianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w y so k o śc i 1 m ilim etra w  tek śc ie  gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, n ekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm.
gr. 30. drobne za w yraz gr. 20. P oszu k iw an ie  i zaofiarow anie pracy o 50 proc. taniej. O głoszen ia  tab elaryczn e i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia  zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U k ład  ogłoszeń  w  tek śc ie  5-szpaltow y. układ  zw yczajnych  —  10 szpaltow y. Za term inow y druk ogłoszeń  A dm inistracja nie odpow iada.

R edaktor naczeln y  M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKL R edaktor odpow iedzialny M A R JA N  M U R A W SK I. W yd aw ca R A D A  N A C ZELN A  P . P- S 
Odbito w druk. „Robokuka", War ecka T.


